
Wydanie 2-gie.

V./'c WIANKA a

ROK V. Nr. 65

WCZORAJSZE WYBORY

OKRĘG 13 ŁÓDŹ - MIASTO

Nr, 38 - 609),
18 17830, Nr, 24 27829, Nr, 33 11004,

Nr.

OKRĘG 17 CZĘSTOCHOWA
5-217, Nr.

Nr. 1 - 56292, Nr. 2 - 15575, Nr. 4 -

w Sempolnie ogółem 70

Upraw- :

Wedle tymczasowych obliczeń Lista

żadnych mandatów.

Leon Radziejowski l

Nr. 18-
Nr. 33-

W WYDANIU DZISIEJSZEM:

L. Radziejowski: Wczorajsze Wybory.
Wyniki Wyborów do Sejmu.
Vieux Polonais: Przechadzki po Stolicy* 
P. Minister Przem. i H. w Radjo.
Teatr i Cenzura w Anglji,
J. E. Czosnowski: Bezrobotne.
Depesze na str, 3-ej.
Sport.
Odwołanie Wiecu Akademickiego.
Wiadomości Bieżące.

WYB02Y W KRAJU
UDZIAŁ WYBORCÓW

w Tucholi ogółem 70 proc., 
r. w Wejcherowie 50

POZNAN, 4.3. PAT. Ostatecznie wy 
niki. Okręg 34, Obwodów głosowania 
99, uprawnionych 159444, głosujących 
96540, t. j. 60,6 proc. Nieważnych gło­
sów 685. Lista Nr. 2 (PPS) 5157, Nr. 7 - 
2417, Nr. 11 - 698, Nr. 18 - 3181, Nr. 21-

ŁÓDŹ, 4.3, PAT. Wyniki głosowania 
ze 181 obwodów na 199. Brak jeszcze 
wyników z 18 obwodów, które praw­
dopodobnie ostatecznego wyniku gło­
sowania nie zmienią. Przypuszczalne 
wyniki wyborów: Nr. 1-1 mandat,

26216, Nr. 24 - 37349, Nr. 25 - 2233, 
Nr. 30 - 6658, Nr. 36 (Str. Pracy Kre­
sów Zach.) 11946. Na podstawie tego 
prowizorycznego obliczenia państwo­
wa lista Nr. 21 zdobyła 2 mandaty i li­
sta Nr. 24 także dwa mandaty.

Nr. 2-3 mandaty, Nr. 37-2 mandaty, 
Nr. 18-1 mandat. z

(Lista Nr. 1 - 40231, Nr. 2 - 65072, 
Nr. 4 - 1842, Nr. 5 - 3456, Nr. 7 - 579, 
Nr. 25 - 17455, Nr. 18 - 29677, Nr. 33 - 
18705, Nr, 30 - 5426, Nr. 37 - 44949,

4 ZŁ,, Z

13.463, Nr 13- 
18 - 8.278,

mi. Naogół ruch wyborczy bardzo ożywiony. 
Przeciętnie do godz. 16-tej m. 30 głosowało 
około 75 proc, uprawnionych. Udział wybor­
ców Niemców dochodzi do 100 proc.
rzyły się kolejki obywateli, pragną­
cych oddać swe głosy. Zwraca uwagę 
znaczny odsetek głosujących kobiet.

WYNIKI ZE 182 OBWODÓW
Lista Nr. 1 - 73465, Nr. 2 - 19802, Nr, 13 - 33937, Nr. 18 - 23793, Nr. 24 - 

Nr. 4 - 10507, Nr. 5 - 20011, Nr. 7 - 543, 41712, Nr. 33 - 14169, Nr. 34 - 8, Nr. 37- 
118, Nr. 40 - 283.

GRUDZIĄDZ, 4.3. PAT. 
nionych 22.040, złożonych 
18.461, unieważnionych 24.
7 - 397, Nr. 18 - 2829, Nr. 24 - 304, Nr. 
1142, Nr. 30 - 2650.

Godz. 6-a rano. Wyniki z 302 obwo­
dów. Uprawnionych do głosowania 
535.906, głosowało 370.147, unieważ­
niono 1011 głosów.

OKRĘG 21 BĘDZIN
BĘDZIN. 4.3. PAT. Wyniki głosowa- t Nr. 1 - 35.238, Nr. 2 - 

nia ze 102 obwodów, (szystkiego obwo- fkomuniści) 51.436, Nr. 
dów 164), Okręg 21 (Miasto i Powiat). 24 8.695, Nr. 33 - 4400.

10 -
36 -

Upraw- 
2 - 592, 

! Nr. 7 - 4702. Nr. 18 - 1706, Nr. 24 - 2948, Nr.

3 - 16999, Nr. 4 - 510. Nr. f ----- 
1878, Nr. 25 - 14567, Nr. 34 - 1262, Nr. 
226, Nr. 37 - 51, Nr. 38 - 1403, Nr. 39 - 11716.

KATOWICE

WYNIKI Z 222 OBWODÓW
O godz. 4-tej m. 20 nad ranem obli- ! ! 2305, Nr. 5 (Poale-Sion) 2296, Nr, 7 

czono wyniki z 222 okręgów. Na 390045 (NPR) 702, Nr. 13 (Komuniści) 40491, 
uprawnionych głosowało 271946, z cze- ! Nr. 18 (Mniejszości Nar.) 27776, Nr. 24 
go 717 głosów unieważniono. i (Blok Katolicko - Narodowy) 52718,

Lista Nr. 1 (BI. Współpr. z Rządem) i Nr. 33 (Żydowski Blok Wyborczy) 
93613, Nr, 2 (PPS) 24554, Nr, 4 (Bund) ! 16275,

. Nr. 20 Ruska, Nr. 21 (Narodowo-Pań- 
stwowy Blok Pracy, Nr. 22 Blok Wy- 

j borczy Ukraińskich Socjalistycznych 
Włościańsko-Robotniczych Partyj, Nr. 
24 Lista Katolicko-Narodowa, Nr. 25 
Polski Blok Katolicki Polskiego Stron­
nictwa Ludowego Piast i Chrześcijań­
skiej Demokracji, Nr. 26 Ukraińska 
Partja Pracy Nr. 29 Komitet Wybor- 

i czy Inwalidów i Zdemobilizowanych 
Wojskowych, Nr. 30 Katolicka Unja 
Ziem Zachodnich. Nr 33 Ogólno-Źy- 
dowski Narodowy Blok Wyborczy do 
Sejmu i Senatu, Nr. 34 Niezależna So­
cjalistyczna Partja Pracy, Nr. 35 Stron 
nictwo Pracy Kresów Zachodnich (u-

OKRĘG 63 WILNO
WILNO. 4.3. PAT. Wyniki głosowania l 24.376, Nr. 18 - 14.766, Nr. 24 - 14.004, 

w 50 obwodach (ogólna liczba 58) Nr. 1-' Nr. 2 - 8.651.

OKRĘG 10 WŁOCŁAWEK
Pow. Nieszawski, godz. 19. Udział : 

ludności powiatu bardzo duży. Dotych- ' 
czas głosowało około 80 proc. Wszę- j 
dzie panuje spokój i bardzo poważny, ; 
a nawet uroczysty nastrój. I

Wybory wczorajsze na obszarze ca­
łego Państwa odbyły się w zupełnym 
«pokoju i porządku. Nieuniknione 
drobne zajścia i nieporozumienia, wy­
nikłe tu i owdzie, nie psują ogólnego 
obrazu. Doniesienia z kraju stwierdza­
ją również, iż w większości okręgów 
zajęcie wyborami było dość duże, a 
udział wyborców znaczny. Z dotych­
czasowych nieścisłych wiadomości 
można wnioskować, źe jednak nie wię­
cej niż 70 proc, obywateli, uprawnio­
nych do głosowania, spełniło swój o- 
bowiązek, a tylko miejscami udział 
był większy.

Warszawa wzięła udział w głosowa­
niu poważnie i spokojnie. Wyborcy 
zdawali sobie sprawę z powagi chwili 
w życiu Państwa i mieli poczucie obo­
wiązku wywiązywania się sumiennego 
z zadania obywatelskiego, jednakże u- 
dział w wyborach był słabszy niż w 
kraju.

Od głosowania nie uchylali się na­
wet ci, którzy w warunkach dzisiej­
szego życia politycznego w Polsce 
zwątpili w skuteczność ujawnienia 
zbiorowej woli społeczeństwa w dro­
dze głosowania, nawet w wyborach do 
Sejmu, który powołany jest do po- j 
czynienia zmian w dotychczasowej 
Konsiytucji. Podobne nastroje nie­
wątpliwie roztaczają dość szerokie 
kręgi w społeczeństwie. Na szczęście 
nie spowodowały jednak biernego sta­
nowiska obywateli wobec wyborów 
i wyborca, nawet przeżarty wątpli­
wościami, głos swój oddawał.

Ale właśnie dziś, w chwili oblicza­
nia świeżo złożonych głosów, ze wzglę­
du. chociażby na owe wątpliwości 
czynione przez wielu, warto zastano­
wić się nad istotą naszych stosunków 
prawno-kcnstytucyjnych i rozbieżnoś­
cią, która zachodzi między prawem pi- 
sanem a życiem, gdy chodzi nie o for­
my same, ale o właściwą treść.

Od nowego Sejmu społeczeństwo 
polskie oczekuje ustalenia naszego u- 
stroju państwowego, któryby określił 
i ustalił stosunek pomiędzy władzą 
prawodawczą i wykonawczą, oparty 
na równowadze, której lekceważenie 
zawsze ciężko się mści na całokształ­
cie życia państwowego. U nas, bowiem, 
do wydarzeń majowych istniał prze­
rost władzy prawodawczej, doprowa­
dzającej niekiedy do istotnego parali­
żu Rządu. Obecnie zaś widoczne jest 
zjawisko in przerost władzy wyko­
nawczej, spychającej w cień władzę 
prawodawczą.

Jednakże, będąc nawet panem po­
łożenia, w czasach dzisiejszych ni­
gdzie na świecie władza wykonawcza ; 
nie może opierać się tylko na sile ! 
własnej z tego lub innego źródła pły- i 
nącej, ale wcześniej czy później musi 
szukać gruntownego oparcia w samem 
społeczeństwie bez łudzenia się wierz- 
chniemi pozorami, które tak łatwo 
można sobie stworzyć.

Dlatego też ogół obywateli nie po­
winien przejmować się nastrojami, 
które zniewalają do bierności i losy 
Państwa i Narodu pozostawiać na od­
powiedzialność Rządu, który przy naj­
lepszej woli i przy udziale najlepszych 
nawet jednostek w własnym składzie 
ogromowi zadania swego nigdy spro- 
staćby by nie zdołał.

Być może, że wybory wczorajsze, 
których wyniki są jeszcze nieznane, 
będą tylko epizodem i etapem na dro­
dze Polski do ustalenia się u nas pra­
widłowych stosunków wewnętrznych, 
ale niezaprzeczalnie były one jeśli nie 
obrachunkiem sił, czemu wiele rzeczy 
siało na przeszkodzie, to pokazem wa­
runków naszego życia politycznego, u- 
jawnieniem błędów, usterek, niedoma­
gać, które przeszkadzają Polsce w 
skupieniu się sił i utrudniają jej po­
chód ku przyszłości praworządnej na 
wewnątrz i mocarstwowemu stanowi­
sku na zewnątrz, co jest ściśle z sobą 
związane.

I przeto obywatel świadomy swego 
obowiązku wobec Państwa nie może i 
nie powinien nigdy opuszczać rąk i być 
tylko świadkiem wydarzeń, odbywają­
cych się bez jego jakiegokolwiek u- 
działu, ale przeciwnie czynić wszyst­
ko, co jest w jego mocy, by życie we­
wnętrzna Polski pchnąć na tory życia 
narodów zachodnich, silnych spoisto­
ścią wewnętrzną, pracą i praworząd-

Ajencja Wschodnia donosi:
O godz. 9-ej wiecz. stan frekwencji 

wyborców przedstawia się następu­
jąco:

Okr. Wysokie Mazowieckie 75 proc., 
Płock Okręg Nr. 9 - T. proc., Wło­
cławek Okręg Nr. 10 - 90 proc., Okręg 
Nr. 11-75 proc., Błonie Okręg Nr. 12 - 
75 proc., Łódź - miasto Okręg Nr. 13 - 
75 proc., Łódź - powiat Okręg Nr. 14 - 
65 proc., Kielce Okręg Nr. 20 - 80 
proc., Będzin Okręg Nr. 21 - 70 proc., 
Biała Podlaska Okręg Nr. 25 - 80 proc., 
Zamość Okręg Nr. 27 - 90 proc., To­
ruń Okręg Nr. 31 - 80 proc., Bydgoszcz 
Okręg 32 - 90 proc., Gniezno Okręg 
Nr 33 - 85 proc., Poznań - powiat O- 
kręg Nr. 35 - 80 proc., Szamotuły O- I ciany Okręg Ńr. 64 - 60 proc.

W POZNAŃSKIEM

WYNIKI WYBOROW DO SEJMU
WIADOMOŚCI OTRZYMANE DO GODZ. 6-EJ RANO

OKRĘG 32 BYDGOSZCZ
GYDGOSZCZ. 4.3 PAT. Lista Nr. 2- 4354, Nr. 24 - 7182, Nr. 30 - 5288, Nr. 34-QA NT- „ ~ .. ------- ..------- ! 736t

kich.
POWIAT TCZEW (z miastem).

nionych 19.740, złożonych 18.095, ważnych _____ ____ _____
17.805, unieważnionych 290. Nr. 2 - 3815, Nr. 19.719, oddano ^ïosôw ‘ 12.225, ^7™^- 
7 - 3364, Nr. 11 - 340, Nr. 18 - 3304. Nr. 21 - , nych 290. Nr. 2 - 3815, Nr. 7 - 3364 Nr 11 - 
434, Nr. 24 - 4731, Nr. 25 - 780, Nr. 30 - 954, 340, Nr. 18 - 3304, Nr. 21 - 434 Nr 24 -'4731 
Nr. 36 - 73. ’ Nr. 25 - 790, Nr. 30 - 954.

OKRĘG 2 WARSZAWA-POWIAT
ęr ci - i ' ' ’ <T” WARSZAWA. 4.3. PAT. Powiat. Wy- Nr. 3 - 1140, Nr. 4 - 536, Nr 5-52 Nr 10-
^5 proc., Stanisławów Okręg Nr. 33- nrki z 40 obwodów (ogólna_ilość 85), Gło- 1013, Nr. 12 - 776 Nr 13 - 4074 '"

' \ 1952, Nr. 24 - 5694, Nr. 25 - 763,’
864.

OKRĘG 29 TCZEW
TCZEW. 4.3. PAT. Wybory w całym ! głosujących wszędzie bardzo wysoki, 

Okręgu Tczewskim minęły zupełnie i dochodził do 95 proc., a w niektórych 
spokojnie. Ilość uprawnionych do gło- | obwodach nawet do 100 proc. Do loka- 
sowania w całym Okręgu Tczewskim I łów wyborczych sprowadzano doroź- 
Nr. 29 wynosiła 162 tysiące. Udział I kami i samochodami nawet ciężko 

chorych.
TCZEW, 4.3. PAT. Powiat i miasto: Ob­

wodów 29, uprawnionych do glosowania
’ 18.095, unieważnio-

Nr. 17 - 18.475, Nr. 25 - 11.090, Wobec 
czego do Sejmu wchodzą z listy Nr. 1- 
2 posłów, prof. Krzyżanowski i Dybow­
ski. Nr. 2 - Poseł dr Bobrowski, z listy 
Nr. 17-1 Poseł dr. Thon. Lista 25 bez 

mandatu.

WYNIKI Z 302 OBWODÓW
Lista Nr. 1 - 130.545, Nr. 2 - 33.700, 

Nr. 4 - 15.638, Nr. 5 - 3065, Nr. 13- 
52.475, Nr. 18 - 37.520, Nr. 24 - 76.588, 
Nr. 33 - 20.862, Nr. 34 - 75, Nr. 37 - 157.

Nr. 40 - 173.

CZĘSTOCHOWA, 4.3. PAT. Prowizorycz 
ne obliczenia okręgu 17, wykazują następują­
ce rezultaty: Nr. 1 - 17007, Nr. 2 - 17126, Nr.

OKRĘG 34
KATOWICE. 4.3. AW. G. 3-a m. 15 i dach: Nr. 1 23 289, Nr. 2 P. P. S. 5.464,

w nocy. Wynik wyborów w 160 obwo- I Niemcy 23.472, Korfanty 20.467.

LISTY PAŃSTWOWE
pT* J Bezpartyjny Blok Współpracy Nr. 17 Zjednoczenie Narodowo-Źydow 

z Rządem, Nr. 2 Polska Partja Socja- skie w iMałopolsce, Nr. 18 Blok Mniej- 
hstyczna P P. S., Nr. 3 P. S. L.-Wy- szóści Narodowych w Polsce, Nr. 19 
Zwolenie, Nr. 4 Ogólny Żydowski Zwią ! Sei.-Rob.-Lewica (Sel.-Rob. Liwvcia) 
zek Robotniczy Bund w Polsce, Nr. 5 NT ’ XT 'XT ~
Żydowski Robotniczy Komitet Wybor­
czy Poalej-Sjon, Nr. 6 Ukraiński Zwią­
zek Narodowy (Ukrainskij Narodnyj 
Sojuz), Nr. 7 Narodowa Partja Robot­
nicza, Nr. 8 Ukraińskie Włościańsko- 
Robotnicze Socjalistyczne Zjednocze­
nie Sei.-Rob, (Ukraińskie Selansko- 
Robitnycze Socjalistyczne Objednanie 
Sei.-Rob.), Nr. 10 Stronnictwo Chłop- j 
skie, Nr. 11 Monarchistyczna Organi­
zacja Wszechstanowa (M. O. W ), Nr 
12 Chłopskie Stronnictwo Radykalne, 
Nr. 13 Jedność Robotniczo-Chłopska, 
Nr. 14 Związek Chłopski Nr. 15 Pol­
skie Stronnictwo Katolicko-Ludowe,

niewaźniona).

WYBORY W WARSZAWIE
UDZIAŁ WYBORCÓW

O godz. 9-ej wiecz, stan frekwencji ! co; Okręg Nr. 1, Warszawa - infasto 65 
wyborców przedstawia się następują- proc,

GODZINA 2-a m. 45 NAD RANEM
Dotąd znane są wyniki z 133 obwo- Nr. 5 1504, Nr. 7 421, Nr. 13 26331, Nr. 

dów: 18 17830, Nr. 24 27829, Nr. 33 11004,
Nr. 1 52942, Nr. 2 1480S, Nr. 4 8293, Nr. 37 105, Nr. 40 215.

GODZINA 3-CIA NAD RANEM
W 142 obwodach na 245850 upraw-1 1’ . ‘ _ ____ ,

nionych głosowało 170028. Unieważ- 8569, Nr. 5 - 1529, Ńr. 7 - 433, Nr. 13 - 
niono 427 głosów. Na poszczególne li- 27474, Nr. 18- 18787, Nr. 24 - 29266, 
sty przypada:

4380, Nr. 7 - 5822, Nr, 18 - 7875, Nr.’21- ! 6917^ Nr. 41 - 568,'Nr. 43 (Ch.D.)

OKRĘG 30 GRUDZIĄDZ
(Miasto). Upraw-i POWIAT TUCHOLA. 4.3. PAT.

18.485, ważnych : tiionych 16.845, ważnych 15.148. Nr. 
Nr. 2 - m40, Nr.,.. _ __  .. ___ ..

i 25 - 4280. Nr. 30 - 823.

Nr. 33 - 11403, Nr. 37 - 109, Nr. 40 - 218

WYNIKI Z 200 OBWODÓW
O godzinie 2-ej min, 30 ogólne wy-: 18 (Mniejszości) 25000, Nr, 24 (Blok 

i niki z 200 obwodów w Warszawie by-1 Katolicko-Narodowy) 51000, Nr. 33 
I ły następujące: lista Nr. 1 (Blok Współ; (Żydowski Blok Wyborczy) 14000.
I pracy z Rządem) 89000, Nr. 2 (P, P. S.) i Brakuje jeszcze wyników ze 160 ob- 
Í 22000, Nr. 13 (Komuniści) 37000, Nr,' wodów.

POZNAN, 4.3. PAT. Godz. 18-ta. Na całym 
obszarze Województwa. Poznańskiego panu­
je wzorowy spokój. Nie doszło nigdzie do 
jakichkolwiek zajść w związku z wybora-

POZNAN. 4.3. PAT. Godz. 11 m. 30.
Zainteresowanie wyborami nadzwyczaj 
wielkie. W lokalach wyborczych już
o godz. 10-ej przed południem potwo- Spokój zupełny.

OKRĘG 34 POZNAŃ - MIASTO

OKRĘG 31 TORUŃ
TORUŃ. 4.3. AW. Godzina 17. Na i Niemców, w Sempolnie ogółem 70 

całym. Pomorzu w dniu głosowania' proc., w Nowym Mieście 70 proc., w 
spokój zachowano zupełny. Frekwen- ! Grudziądzu 90 proc. Niemców, ogółem 
cja dość duża. W Toruniu i Grudzią- ; 50 proc., w Tucholi ogółem 70 proc., 
dzu około 50 proc., Pow. Działdowski ; Niemcy wszyscy, w Wejcherowie 50 
głosowało 60 proc. Polaków i 75 proc,; proc., N?emcy wszyscy.

POW. DZIAŁDOWO. 4.3. PAT. U- ' 2 - 347, Nr. 3 - 22, Nr. 7 - 3670, Nr. 18- 
prawnionych 11 647, złożonych 10.007, 2795, Nr. 21 - 207, Nr. 24 - 1396. Nr. 25- 
waźnych 9.926, unieważnionych 81, Nr. ; 749, Nr. 30 - 737, Nr. 36 - 3.

OKRĘG 41 KRAKÓW - MIASTO
KRAKÓW. 4.3. PAT.Ostateczny wy­

nik wyborów w Okręgu Nr 41 Kra­
ków, miasto przedstawia się, jak nastę­
puje: Na listę Nr. 1 - padło głosów 
28.900, Na listę Nr. 2 (PPS.) - 23.703,

OKRĘG 50 LWÓW-MIASTO
LWÓW. Ostateczne wyniki wybo- 7

rów: Nr. 1 - 24730, Nr. 17 - 28158, Nr. 1 otrzyt. 1 mandat, lista Nr. 17- 
Nr. 24 - 13818, Nr. 2 - 12807, Nr. 18-2 mandaty. Inne listy nie clrzymają 
10392.

kręg Nr. 36 - 70 proc., Ostrów Wielko­
polski Okręg Nr. 37 - 80 proc., Kato­
wice Okręg Nr. 39 - 90 proc., Kraków - 
powiat Okręg Nr. 42 - 60 proc., Wa­
dowice Okręg Nr. 43 - 75 proc., Ńowy- 
Sącz Okręg Nr. 44 - 70 proc., Tarnów 
Okręg Nr. 45 - 75 proc., Rzeszów O- 
kręg Nr. 47 - 75 proc., Przemyśl Okręg , 
Nr. 48 - 75 proc., Sambor Okręg I 
Nr. 49 - 80 proc., Stryj Okręg Nr. 52 - !

60 proc,, Tarnopol Okręg Ńr. 54 - 80 ■ sowało 38.884. Nr. 1 - 16.907, Ńr. 2 - 4713, 
proc., Krzemieniec Okręg Nr. 58-80 
proc,, Brześć n'Bugiem Okręg Nr, 59- 
76 proc., Nowogródek Okręg Nr. 61 - 
70 proc., Lida Okręg Nr. 62-80 proc., 
Wilno Okręg Nr. 63 - 75 proc., Świę-

Pow. Włocławek, godz. 19. 
głosujących i w mieś' ' 
naogół słaby. Dotychczas głosowało

Z, _ 7 VIM

funkcionarjuszów kolejowych, imo 
głosować miały kobiety, poczem

ną i uspokoił ludność zapewnieniem,

Udział 
e i w powiecie

‘ naogół około 40 proc- Wszędzie panu- 
! je spokój.

ZAJŚCIA PODCZAS WYBORÓW
STANISŁAWÓW. 4.3. PAT.W Załuczu wszyscy wyborcy będą dopuszczeni do 

row. Sniatyńskiego wyborcy rusini opa- głosowania. Pozatem sytuacja w powiecie 
nowali wejście do lokalu wyborczego, nie spokojna.
dopuszczając do głosowania funkcionář- , GNIEZNO. 4.3. AW. W lokalu Komisji 
juszow kolejowych. Wskutek wystąpienia Wyborczej Nr. 24 w Gruntowicach, Po- 
s arosiy dopuszczono do głosowania i wiat Gniezno doszło do scysyj między 
îunKcjonarjuszow kolejowych, następnie , strażą wyborczą a agitatorami.
głosować miały kobiety, poczem męż- ! KOzHENICE. 4.3. AW. Komuniści ob- 

yzm. starosta wzmocnił osłonę policyj- rzucili kamieniami policie, która tłum 
ną i uspokoił ludność zanewnipiupm, że I rozpędziła i spokój przywróciła.

Leć, nasz Orle, w górnym pędzie, 
Sławie, Polsce, Światu służ.
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cze, o mnożące się z dnia na dzień , miejscu, jak wygląda osiedle podmiej- 
dancingi, me mówiąc o teatrach dla syje) j |0 jedno z takich, które uchodzi

nie

ból

pijanych

coś

P. MINISTER PRZEM. 9 H. W RADIO

zbliżanie 
znacznie 
silniej z

będziemy się obracać w naszej stolicy 
wśród warunków na prawdę cywilizo­
wanych.

Tak, jak jest do dziś, to już nie jest 
Azja, ale jeszcze nie ze wszystkiem 
Europa. Coś pośredniego...

...Przed tygodniem pisano na tern

twa, jako głównego producenta i konsumenta 
w Polsce, ożywiono produkcję fabryczną, 
handel i rzemiosło, a częściowo rozbudzono 
nawet żywy ruch budowlany; 3. stopa dy­
skontowa uległa obniżce; 4. objawia się sil­
ny wzrost zatrudnienia w przemyśle, wyra­
żający się przyrostem przepracowanych ro- 
botnikogodzin w różnych działach produkcji 
w porównaniu z rokiem 1926 o 25 do 107 
proc.; 5. ożywienie rynku wewnętrznego: w 
r. 1924 konsumowaliśmy na głowę miesz­
kańca 700 kg. węgla, w r. 1927 cyfra ta wzro 
sła do 840 kg., wytworów żelaznych kon­
sumowaliśmy w r. 1924 na jednego mieszkań 
ca 14 kg., w r. 1927 zaś 27 kg.; 6. wzrasta 
naładunek dzienny wagonów na kolejach po! 
skich z 10.700 wag. w r. 1925 do około 15 
tys. wag. 15 ton. w r. 1927, pod koniec r. 
1923 rozbudowa floty handlowej polskiej re­
prezentuje dziś około 4/.000 t. rej., a w tern 
5 okrętów pasażerskich, 11 okrętów towaro­
wych, kilkanaście holowników, iichtug pol­
skich i jednostek pomocniczych.

odsłoniła kościół, zresztą dość skromny 
zewnętrznie, dla którego drzewa były 
właśnie największą ozdobą.

Wandalizm nazywa się: Architektu­
ra jest ważniejsza aniżeli drzewa. 
Więc należy ją obnażyć. Jest to zu­
pełny nonsens. Roślinność wszelka, ja­
ko tło naturalne, podnosi architektu­
rę... Skarżył się więc malarz i mówił:

— Nie mogę patrzeć na skutki tego 
prawdziwie niekulturalnego czynu... 
Architektura, której drzewa i zieleń za 
tło służą, przedstawia, cztery razy do 
roku, inny charakter i piękno odmien­
ne. Zieleń wiosenna daje jej znamię o- 
sobne, a zupełnie inne, aniżeli pełnia 
rozwoju w lecie, lub złocistość jesie­
ni, albo smętek zimowy. Tę odmianę, 
tę rozmaitość przyrodzonego piękna,

I dodał, zasłaniając oczy, żeby 
patrzeć na dzieło zniszczenia:

— Chodźmy stąd, bo ten widok 
mi sprawia.

— Czy wie pan, mówił dalej, że te 
cztery śliczne lipy, przed kościołem 
Wizytek także na zagładę skazano. 
Jestże na to rada? Czy nie można si­
łą oprzeć się takiemu umyślnemu 
szpeceniu miasta, zwłaszcza śródmie- 

; ścia, gdzie każde drzewo jest podwój-

Dnła 3-go b. m. P. Minister Przemysłu i ■ nie zarówno oszczędności, jak i kredytu krót 
Handlu inż. E. Kwiatkowski wygłosił przemó j koterminowego i zaczątków kredytu długo- 
wienie przez radjo, w którem powiedział m.|terminowego; 2. wzmocniono sytuację rolnic- 
in.:

— Wyścig rozumnej pracy, oto hasło współ 
czesności. Kto w tym wielkim wyścigu po- 
zostaje w chaosie, nieakbnsolidowany, nic- 
zorganizowany ekonomicznie, kto rozprasza 
swoją uwagę na tysiące bezproduktywnych 
sporów i zagadnień, kto nie umie skoncentro 
wać całego wysiłku na realnych zagadnie­
niach postępu gospodarczego, ten pozostaje 
w tyle 1 musi być w tych zapasach strato­
wany. Polska w tym wyścigu wciąż jeszcze 
nie zajmuje należnego jej miejsca. Usprawie­
dliwieniem pewnem jest ogrom zniszczenia, 
który zawisł nad Nią już w okresie zabo­
ru, a spotęgował się w okresie wielkiej 
woiny.

Otuchą może być ubiegły rok gospodar­
czy, gdzie pobieżną charakterystyką roku 
1927 można zamknąć tak:

1. Polska zrównoważyła swój budżet pań­
stwowy, osiągając w drugiej połowie roku co 
raz poważniejsze nadwyżki, uporządkowane 
zagadnienie walutowe umożliwiło odbudowa-

J i * V.1 y...

i ( Uniewinniałem, się, że na to nie p-o- 
1 radzę, że nie mogę nic więcej, tylko 
napisać o tern; ale to nie pomoże. Błęd­
nie zastosowana teoryjka o zasłania­
niu dzieł architektury stała się praw­
dziwą klęską dla wszelakiej zieleni w 
śródmieściu.

Niema nic szkodliwszego na świecie 
jak uparty a ograniczony teoretyk. Z 
tego właśnie urodził się bolszewizm.

Istotnie: znajdujemy się dopiero w 
stadjum przejściowem ku prawdziwej 
cywilizacji i ku rzeczywistej kulturze.

Vieux Polonais,

Jest to fałszywe, pół-dzikie pojęcie wa 
runków naturalnych, zastosowanych 

Czy to jest także drobnostka? Wca- sztuki. Natura nie dala nam ład- 
le nic. Unormowanie komunikacji jest i ni®.szej rzeczy,.ponad drzewo.... 
podstawą życia wielkomiejskiego. Bez) 
niej robotnik nie zdąży na czas do pra! 
cy, uczeń nie jest nigdy pewien, czy! 
się do szkoły nie spóźni, tosamo urząd ) 
nik i każdy pracownik, do zajęcia zdąi 
źający. !

Jeszcze jeden, wśród wielu innych, j 
jest objaw cywilizacji i jej poczucia, i 
Mowa o poszanowaniu drzew, o czem ) 
już kilkakrotnie na tern miejscu się 
mówiło. Ale bezskutecznie.

Spotkałem się w tych dniach ze zna; nie cenne, bo jako ozdoba i jako wa- 
jomym malarzem. Takim prawdziwym, j runek hygjeny... 
co umie malować. Spostrzegłszy mnie, 
zawołał: I

— Pis zecie i piszecie o barbarzyń-) 
skiem wycinaniu drzew w śródmie-) 
ściu, tymczasem...

— Co tymczasem?
— Wycięto tymczasem piękne drze­

wa przed kościołem Reformatów na j 
Senatorskiej. Ogołocono go z najwięk- ; 
szej ozdoby.

— Nie może być!...
Zaprowadził mnie na miejsce i... 

rzeczywiście. Aż przykro patrzyć na tę 
pustkę, która zupełnie bez potrzeby,

za lepsze, a jest właśnie okazem tej 
pół-cywilizacji.

Dziś zobaczmy, jak się stamtąd po­
wraca...

...Dojeżdżasz tramwajem do stacji, 
gdzie musisz się przesiąść. Trzeba naj­
pierw przejść przez kiika par szyn, po 
różnych wybojach. W nowym tramwa­
ju jest jeszcze miejsce, bo to dopiero 
początek kursu. Usiadłszy, trzeba cze­
kać. Ruszamy nareszcie. Wtem sły­
chać: Stój! Co to? Lewy rząd latarni 
elektrycznych w środku nie chce się 
zapalić. Różni specjaliści tramwajowi 
zaczynają się gromadzić i narada. Sły­
chać:

— Panie Władysław, pewnie prąd 
do kontaktu nie dochodzi. Trzebią o- 
tworzyć...

Jakoż pan Władysław, zlazłszy ze 
stanowiska, zagląda do środka, 
dłubie i mówi:

— A prawda! kręcę i nic...
— A czo? nie mówiłem?
Nareszcie po dłuższej manipulacji, 

miejsca. Dojechawszy, zaledwie po 
kilkunastu krokach, do skrętu, i znów: 
stop! Pan Władysław, przy tym kło­
pocie z kontaktem, zapomniał o nasy- : 
paniu piasku do pudeł. Po kilku minu-! 
tach, kiedy już piasek jest, znów ru­
szamy. Aż tu niebawem, w samym 
środku bardzo ruchliwej dzielnicy, 
znów: stój. Patrzymy: jeden tramwaj 
przed nami, dwa, pięć, dziesięć tram­
wajów.

Co to? A to wóz ciężarowy wszcze­
pił się kołem pomiędzy szyny tramwa­
jowe i ani rusz. Chudą szkapę walą 
straszliwie, najpierw batem, potem 
biczyskiem. Tramwajów coraz więcej. 
Gapiów także.

Nareszcie!.-. Dobijamy szczęśliwie 
aż na samą Marszałkowską, Nagle 
znów: halt!... Tym razem nie za na­
szym tramwajem, ale przed nim, kil­
kanaście innych. Na ulicy znów tłum 
gapiów i różne krzyki słychać. Co to? 
Nic takiego... Tylko drynda zaczepiła 
o samochód, właśnie na samych szy­
nach, Zanim je rozdzielono, znów dzie­
sięć minut...

Ostatecznie dobiło się wprawdzie do

zamierzonego celu, ale przeszło z pół- 
godzinnem opóźnieniem.

Każdy przyzna, że to nie są warun­
ki prawdziwej cywilizacji. Ten brak 
ich, właśnie w drobnostkach, odczuwać ' 
się daje. To trudno! Dom zbudowano) 
z małych cegiełek. Jeśli one nie będą i 
równo ułożone i dobrze spojone ze so- ! 
bą, mieszkanie w takim domu nie jest j 
ani dogodne, ani pewne. A życie, jaki 
się powiedziało, z takich właśnie ce-> 
giełek się składa...

Tak jest; przechadzki i przejażdżki 
po stolicy są dotąd jeszcze trochę u- 
trudnione, zwłaszcza dla kogoś, kto jej 
przedsiębrać musi, od pięciu lat, z o-| 
bowiązku i zawodowo.

Miasto rośnie tymczasem coraz bar-) 
dziej, ruch się wzmaga, więc też i braki .. ,
prawdziwie wielkomiejskiej komuni- zniszczono, zabito, ^zaprzepaszczono... 
kacji odczuwać się daje w coraz przy­
krzejszy sposób.
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głuchoniemych, recte kinematografach j 
i różnych rzeczach podobnych albo ) 
zbliżonych, to poprostu ślepym być i 
trzeba, żeby tego nie widzieć i nie u- l 
znać. I

Nie mówiąc już o tak bardzo, w du- i 
chu powojennym, a więc spółczesnym, 
dostosowaniu się ogólnego poziomu e- 
tyki i estetyki, co przebija zarówno 
w kupletach kabaretowych, jak w po- i 
lemikach, walkach i karykaturach | 
przedwyborczych, które ccraz bardziej j 
do amerykańskich jarmarków wybór- j 
czych się zbliżają. Nawet i w tern upo­
dabniamy się do dzisiejszej mistrzy­
ni świata, t. j- do Ameryki, że, im 
sroższe bywają nakazy prohibicyjne 1 
co do alkoholu, tem więcej 
widać na ulicach.

Szkoda tylko, że postęp i 
się do wielkości ujawnia się 
mniej od strony lica, dużo 
drugiej strony, od góry płaskiej, nieco i 
wypukłejszej od dołu.

Dzięki temu, życie codzienne, to naj­
zwyczajniejsze, odruchowe, konieczne, 
a więc jak największej łatwości i swo- i rozjaśniają się latarnie... Ruszamy z 
body ruchu wymagające, pozostawia 
dużo jeszcze do życzenia. Kulturalność 
w t. zw. drobnostkach, z których jed­
nak, z konieczności całość życia się 
składa, jest dopiero dowodem praw­
dziwego postępu i cywilizacji. Dopo- 
kąd bruki nasze będą w dalszym cią­
gu złe, albo wcale ich nie będzie, do­
póki pchać się potrzeba, zanim się 
wsiądzie do tramwaju, a następnie 
cisnąć, po dostaniu się do środka, z 
czego złodzieje kieszonkowi tak dobry 
robią użytek, dopóki podwórka, nawet 
w śródmieściu, urągać będą najpier­
wotniejszym warunkom porządku i 
hygjeny, a dobiwszy się na końcu, w 
tem podwórku, do trzeciej oficyny po­
przecznej, znajdziemy się w ciemnej 
sionce i wobec straszliwych, a nie o- 
świetlonych schodów, dopóki nie bę­
dzie można zatrzymać się przed wy­
stawą sklepową, żeby cię żebrak nie 
zaczepił, dopóki komunikacja, przy­
stępna dla wszystkich, nie przestanie 
się ograniczać do jedynego u nas do­
tąd środka, t. j. do tramwajów, dopóki 
na mrozie i słocie, wystawać trzeba 
przed bramą domu, zanim stróż raczy

Warszawa rośnie.—Robi się naprawdę stolicą.—Szkoda, źe dotąd przeważ­
nie w ujemnym kierunku. — Kilka przykładów czyli: Dopokąd. — Powrót 
z dalszych stren świata. — Przeszkody.— Opóźnienia. — Tramwaj już nie wy­
starcza. — Półcywilizacja. — Drobnostki tylko pozorne. — Czyli trudność 
w przechadzkach. — Jeszcze raz o wy cinaniu drzew.—Co o tem mówi praw­
dziwy artysta?—Ogołocenie kościoła z pięknej zieleni.—Czterokrotna pięk­
ność przyrody.—Zniszczono te piękno ści,—Szkodliwa teorja.—Ograniczony 

teoretyk.—Z tego urodził się bolszewizm.
Któżby śmiał przeczyć, że Warsza- I otworzyć (takich: dopóki, wyliczać 

wa robi się coraz bardziej wielkiem ) jeszcze można cały szereg), dopóty nie 
miastem i prawdziwą stolicą wielkie­go państwa. O tem wątpić nie można, 
nawet nie wolno. Jeśli np. chodzi o 
wypadki samochodowe, o coraz po- 
mysłowsze sztuczki złodziejskie i do­
skonalące się przyrządy do rozpruwa­
nia kas, o rosnące zamachy samobój-

TEATR I CENZURA W ANGUI

W Londynie żywe zajęcie wzbudziły 
losy sztuki I. van Druten’a p. t. Young 
Woodley, którą przedsiębiorca teatralny 
p. Basil Dean pragnął wystawić, ale nic 
uzyskał zezwolenia, gdyż cenzor angiel­
ski Lord Cromer odmówił a nawet, wo­
bec ponownych zapytań i gotowość’, 
skreśleń, oświadczył, że trzy razy sztukę 
przeczytał i że w całości nie nadaje się 
ona na scenę.

Autor, p. 1. van Druten, niewole miał 
z tem kłopotu. Sztuka poszła do Amery­
ki i tam miała, serję przedstawień cało­
roczną. Obliczają, že p. I. van Druten za 
uzyskany tam dochód może żyć dostatnio 
do końca życia.

A tymczasem p. Dean, któremu powo­
dzenie amerykańskie spać nie dało, po­
stanowił powierzyć sztukę Stage Society, 
która stale w zimie daje przedstawienia 
w zamkniętem kółku, nie podlegające 
cenzurze. Ná pierwszem przedstawieniu, 
które miało wielkie powodzenie, był.cen­
zor Lord Cromer. I po przedstawieniu o- 
świadczył, że nie widzi w sztuce nic 
złego.

Treść Young Woodley'a jest krótko 
taka:

— W jednym ze znanych angielskich 
pensjonatów wspólny pokój nauki mają 
17 do 18-letni czterej chłopcy, Woodley, 
captain Ainger, Vining, i M-ilner, wszyscy 
t. zw. prefeets. Rozmawiają o wszystkiem, 
także o miłości i kobietach, Vining cy­
nicznie, Woodley, który pisze wiersze, 
drukowane w gazetce szkolnej, w sposób 
uduchowiony. Wiersze spodobały się mło­
dej żonie nauczyciela Simmonds'a, pan; 
Laurze, podczas gdy skostniały mąż jej, 
mało zajmujący sie żoną, którą pojął dla­
tego, że nauczyciel powinien być żonaty, 
nie lubi Woodley’a za jego wiersze. Pani 
Laura poznała chłopców, gdy przyszła 
raz użalić się captain’owi Ainger’owi na 
niszczenie kwiatów, co się skończyło za­
proszeniem Ainger’a i Woodley'a na her­
batę. Ainger nie przybył, Woodley, za­
kłopotany, bardzo nieśmiało ujawnia bu­
dzącą się miłość, a pani Laura, nieszczę­
śliwa w małżeństwie, raczej go zachęca 
i całuje. Wchodzi mąż-nauczycicl, chce 
spowodować wydalenie. Woodley’a ze 
szkoły, pani Laura mówi, gdy zostali we 
dwoje, że w takim razie i ona sobie pój­
dzie, wobec czego Simmonds nie będzie 
czynił żadnych kroków wzamian za przy­
rzeczenie pani Laury, iż nie będzie miał» 
żadnej styczności z chłopcem. Woodley 
sądził, że pani Laura rozwiedzie się, i jest 
bardzo rozczarowany, gdy mu, posłuszna 
umowie z meżem, oświadczyła, że wszyst­
ko to był tylko żart. A tymczasem cynicz­
ny Vining, posłyszawszy coś o tête- 
a tête z .panią Laurą, dokucza tak dług» 
Woodley’owi, aż ten, pełen goryczy w 
swych uczuciach, rzuca się nań z nożem. 
Znowu wchodzi Simmonds i wtedy Wo­
odley zostaje już wydalony ze szkoły. 
Ojcu jego mówi Simmonds o sprawie z 
panią Laurą, mówi nieprawdziwie, ale 
pani Laura to prostuje. A potem widzi 
jeszcze młodego Woodley’a., mówi mu, 
że to co powiedziała gdy się rozstawali, 
musiała powiedzieć, całuje go, a on od­
zyskuje wirrę w miłość.

Po przedstawieniu zaczęły się poga­
danki o tem, czy cenzor miał jakieś po­
wody, dła których sztukę odrzucał. Do­
myślano się, że mógł być zaniepokojony 
o dobre imię pensjonatów wychowawczych 
angielskich,a także sądzić,iż miłość między 
uczniem i młodą żoną nauczyciela może 
być szczególnie niebudującym wątkiem 
dla młodzieży, która się zajmuje no­
wościami pisarskiemi. Pozatem sądzono 
przeważnie, że sztuka daleka jest od 
zgorszenia w sposobie ujęcia sprawy. Kto 
wie, czy i ten pogląd nie jest... względny. 
Prawdopodobnie Mr. Simmonds, gdyby 
był na przedstawieniu, miałby o tein zda­
nie nieco odmienne niż młody Woodley, 
oraz nawet postronni ale może niecałkiem 
bezstronni słuchacze.

CZY JESTEŚ CZŁONKIEM 
L. O, P. P,

JAN EUSTACHY CZOSNOWSKI

BEZROBOTNE
Wspomnienie Tola, na każdym kroku, tęsknota mnie gnębi. 

Wspomnienie wszelką wartość przeszacować umie. Cała dawna 
koncepcja charakteru Tola w sercu mem przekreślona. Są­
dziłam go błędnie. Powierzchowne usterki charakteru, czyli 
lekkie skazy, uważałam za najbardziej zasadnicze cechy. Dziś 
pojmuję jasno, że mąż mój, niezbyt będąc subtelny, ma zdrowy 
rozum życiowy i wiele dobroci. To nie Orycz, zapewne, lecz 
pod dobrym wpływem niechybnie może bardzo wiele zyskać. 
Już się ogromnie zmienił. Kobiety mają takich mężów, na ja­
kich zasługują. To dla mnie pewnik. Wykluczam łotrów oraz lu­
dzi chorych, tak zwanych zboczeńców. Tolo krążył zawsze 
wśród bezrobotnych, takąż pojął żonę. Pozatem sam żył bez ce­
lu i pracy; moźnaby więc go określić: Żbicki bezrobotny. Dziś, 
jeśli nam się uda znów utworzyć stadło, zamierzam wszystko 
zmienić z gruntu. Dam mu ciepło ogniska, wskażę mu cel istnie­
nia; uszlachetni się zdrowym i normalnym życiem. Pozatem mał­
żeństwo, wzniesione do godności szczytnej sakramentu, nie za­
wiera żadnego już pierwiastku grzechu, przeciwnie wznosi, 
oczyszcza każdego mężczyznę. Ten nastrój uroczysty, z przed 
ołtarza, przenosi się w codzienny byt; błogosławieństwo, upo­
ważnioną udzielone ręką, czuje się w sobie zawsze.

Inaczej przeważa uczucie kruchej i doraźnej rzeczy: wszak 
każdy mężczyzna tyle miał żon z lewej ręki. Dwoje ludzi się 
złączy, kocha, rozchodzi i waśni, a potem zapomina.

15 sierpnia-
Imieniny Mamy. Dzień, po pozawczorajszym deszczu, wstał 

zlekka zamglony, łagodny i ciepły, petem się rozsłonecznił. 
Obecnie jest słodko, spokojnie i cicho.

Wsiałam wcześnie. Poszłam do kościoła. Modliłam się za 
Mamę. Klęczałam właśnie przed tym moim krucyfiksem, gdy ) 
wyszedł ksiądz w komży i siadł w konfensjonale. Jakimś nie­
wytłumaczonym odruchem wstałam, podeszłam i zaczęłam spo- i 
wiedź.

Nasz proboszcz, człowiek prosty, jednolicie i jasno zwykł 
pojmować rzeczy. Gderze latfodnie, rubasznie. Rozumie, że 
kościół wszystkiemu zaradzić jest zdolen. Żona żoną, na­
łożnica grzesznicą, a To.u narzeczonym, którego poślubić pro­
sty wszak obowiązek. Oto treść główna morałów, wypalonych 
szybko.

Tylem lat pomijała gnębiący przymus otwierania duszy... 
I czy to sam sakrament, czy te proste słowa spowiednika, 
dość, że czuję się inna-

Uczucie moje dla Tola, stopniowo dążące wzwyż, wiel-

możniało. Otworzyła się rana. Czułam, że to mój człowiek, je­
dyny na świecie. Teraz, po akcie skruchy, złagodniało wszyst­
ko. Niby ktoś tego Tola nagle przemalował. Widzę go na różo­
wo, uśmiech mi jego słodki, gniew nie obraźliwy, wymagania 
słuszne.

Tolo, mąż, głowa demu, pan uczuć i ciała, zmienił dla 
mnie oblicze. Nie roztrząsam, nie ważę każdego jego słowa, 
z postępków, dalekich nie wyciągam wniosków. Bóg go takim 
stworzył, jam go zaś wybrała. Koniec. Innym nie będzie? Cze­
muż? A mój wpływ kobiecy! Czeka mnie więc doniosła dzia­
łalność w przyszłości. Muszę rzucić na szalę moją całą, oso­
bistą wartość. Nie wolno mi być bierną. Kochać, kierować zci- 
cha, w potrzebie zaś żądać! I wówczas będzie dobrze. Tolo mnie 
musi kochać, szanować i lubić. Żona, w błotnych nizinach umy­
słem krążąca, do swej godności nigdy dorosnąć nie zdoła. Żona, 
z rąk do rąk przechodząca stale, musi być pogardzana! Żona, 
bez zasad mocnych, jest lekceważona! Żona zaś, pusta lalka, 
wcale w grę nie wchodzi! O takiej mąż nie myśli, machnie ręką 
i powie: żona moja? Toż zero!

Lecz kobieta cicha, niezagracająca, dobra i ustępliwa, 
najlepiej swojemu trudnemu zadaniu podoła. Żądać, a żądania 
swe popierać krzykiem, czyż to skuteczny sposób? Histeryczne 
skargi, złość, teorje, puste słowa wszak każdemu dokuczą! 
Działajmy, przykładem, stałością przekonań oraz zajmowanej 
pozycji. Stałość znaczy, niewzruszalność. Jest to wielkie sło­
wo! Jądro sprawy w tem jednak, ażeby ów bezruch nie stał się 
bezmyślną rutyną, bierną apatją i krzywo wmurowanym kamie­
niem węgielnym. Słowem, głupota szkodzi, jak zawsze, we 
wszystkiem. Każda z nas ma c-dmienne usposobienie, do tego 
się musi stosować, dążąc ku ideałowi, którym bezpornie dla 
nas pozostanie kobiecość. Taki niezbity pewnik niczem obalić 
się nie da.

Myślę dziś wciąż o Mamie. Gdy przypomnę sobie tę jej 
rolę w rodzinie, ów spokój, ład, słodycz, ciepło, rozgoszczone 
w domu, pojmuję jasno całe moje dziecinne, niezrównane 
szczęście. Ci ludzie się kochali, żyli zgodnie, przykładnie. Każ­
dy gość wnet się wzywał w atmosferę domu, która była kojąca. 
Ni pozoru czegoś cierpko niestrawnego. Tu czczono obowiązek, 
szanowano się wzajem.

Bezrobotni? Rodzice? Możeby jakiś zrewoltowany żołdak, 
w bezdennej tęposie, mógł podobnie bezmyślny im postawić za­
rzut!

Inna epoka, zgoła różne ludzkie obowiązki. Odmienne? 
Tak, pozornie! W treści swej jednakie.

Założenie rodziny, wychowanie krajowi nowych, wartoś­
ciowych pokoleń, szczęście własne i przykład młodszym. Przy­
kład! Ludzie, żyjąc gromadą, przejmują od siebie wzajem wie­
le właściwości

Spójrzmy dziś — przykład, przykład. — Przypomnij my

niegdyś. .Obowiązek, przykład, opinja, dogmaty, pewniki, wia­
ra, miłosierdzie, miłość, dobrotliwość. Dziś?

Przeżyłam wiele. W skupieniu człowiek sie dokładniej 
przerabia, Czuję wszechmocny wstręt do dawnej Julci. Sumie­
nie mam, w pojęciu powierzchownem, najzupełniej czyste. 
Grzeszy się myślą, mową i uczynkiem. Myśli moje grzeszyły, 
mowa moja, inteligencją.wrodzoną zaprawna, dźwięczała jało­
wym frazesem, podbarwionym szminką, w półświatku zaku­
pioną, uczynki moje? Gdzież obowiązek, przykład, opinja? 
Unívira? Bynajmniej! — tylko bezrobotna!

Lipowce, 16 sierpnia.
Henryk czekał mnie na dworcu. Mknęliśmy śliczną drogą 

wśród ^ściernisk, pederywek. Słońce kładło się do snu. Milcza­
łam. Wicibski mówił. Słuchałam i ów człowiek, który mi nie­
gdyś, w V/arszawie, wydał się pustym odbiorcą niepachnących 
plotek, tu, na swem stanowisku, przerasta sam siebie. Rozmiary 
jego moralne dziwnie harmonizują z tym urokiem pól Bożych-

T.akesiny dojechali. Wrażenie mnie przytłoczyło. Ach, ileż 
przebiegłam drogi, od czasu mego ostatniego w Lipowcach po­
bytu. Przybyłam tu wówczas zdruzgotana. Przeszłam bunt, wy­
jechałam. niewolona odruchem uczciwości, ruszyłam potem 
krzyżową drogą prób. Byłam i jestem bezrobotną. Dokąd? Tak, 
lecz pozornie. Obecnie, moralnie, czuję się wdową, z lekką ska­
zą na tarczy niedawnej przeszłości. Skazę ową należy pracowi­
cie zatrzeć. Moja przyszłość to Tolo. Mam szczytny pro­
gram. Wyuonać jedynie. Kreślić, nawet trzymając się zasad ry­
sowniczych najłatwiejsze zadanie! Teorję, drogą studjów, po­
siąść można, praktykę, naukową rozumianą również. Wcielenie 
tego zaś w czyny, zadanie nielada!

17 sierpnia.
Wżyłam się w ten tryb, lipowiecki, odmłodniałam- Minia 

jest rozKoszna, działa jedynie przykładem. Dzieci rozweselić 
muszą każdego, jak te promienie słońca. Henryk się wciąż z po­
wagą,. uśmiecha, po ojcowsku. Każda, codzienna czynność, 
o właściwej godzinie swojej wykonywana, dostojeństwem do­
rasta do wagi obrzędu.

Cnota nie jest zgryźliwa, jeno słodka, prosta, łatwa i, po­
zornie, bezmyślna, gdyż pozbawiona zupełnie zaprawy analizy 
i buntu!

18 sierpnia.
Przyjechał Orycz. Rozżalony mocno na Jarzębskiego, 

twierdzi, źe tam zgody nie będzie.
p — Zresztą i ona głupia, gderze Stefan. Przestrzegałem. 

Nie chciałem z nią zagranicę wyjeżdżać. Teraz Lolo wyobraża 
sobie Bćr’ wie co. ie 'o n:e odrobimy,

— Niechże się więc rozwiodą! — orzekł Henryk*
— W tym kierunku wszystko właśnie teraz idzie,

(D. e. n.).



Nf.,65 WARSZAWIANKA 3

Pfzifd Ohydami R?dy Lgi
WAŻNE ROZMOWY POLITYKÓW EUROPEJSKICH

GENEWA, 4.3. PAT. Szwajc. Aj. 
Telegraficzni podaje: Fakt, iż sir Au- 
stenowi Chamberlainowi towarzyszy 
sir Ronald Lindsay, stały Podsekretarz 
Sta*iu w Forreign Office, p. Briandowi 
p. Filip Berthelot, jeneralny Sekre­
tarz Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych, p. Stresemannowi zaś von Schu­
bert, Sekretarz Stanu Urzędu Spraw 
Zagranicznych, tłumaczony jest w ge­
newskich kołach dyplomatycznych w 
tym sensie, że ( bok prac Rady Ligi 
Narodów odbędą ię w Genewie waż­
ne. rozmowy o problematach europej­
skiej polityki. I tak nastąpi krótka wy- 
m.sca poglądów ra temat stosunków

i niemiecko-francuskich, stanu sprawy 
opróżnienia Nadrenji, problematu Tan- 
geru, powrotu Hiszpanji do ozynnegc 
udziału w pracach Ligi Narodów, 
wreszcie stosunku do Rosji Sowieckiej. 
Z pośród spraw, które interesują bez­
pośrednio Ligę Narodów należy uwa­
żać za najważniejszą sprawę inwe- 
stygacji na Węgrzech, w związku 
z przemytnictwem kulomiotów w St. 
Gotthard. W Genewie przypuszczają, 
że sir Austen Chamberlain będzie mia­
nowany referentem w tej sprawie na 
Radzie Ligi Narodów, jednakże nie za­
padła jeszcze żadna decyzja w tej mie­
rze.

NARADA MAŁEJ ENTENTY
GENEWA, 4.3. PAT. Ministrowie 

Spraw Zagranicznych Małej Ententy 
pp.: Titulesco, Benesz i Marinkowicz 
odbyli w niedzielę popołudniu naradę, 
trwającą 2 i pół godziny, w czasie któ­
rej omawiali przedewszystkiem spra­
wę z Saint-Gotthard. Titulescu po­
wiadomił swoich kolegów o spotka­
niach, jakie miał z pp. Mussolinim, 
Brian dem i Stresemannem. Ministro­
wie uzgodnili swoje poglądy co do 
wspólnego postępowania w sprawie 
przemytnictwa kulomiotów w St. Got­
thard. Po zakończeniu narady wydano

OBAWA LOKARNA
BERLIN. 4.3. PAT. Nacjonalistyczny 

Lokal Anzeiger wyraża w depeszy, z Ge- 
newv ubolewanie, że jeden z głównych 
punktów memirjału niemieckiego w skra­
wie bezpieczeństwa, mianowicie punkt, 
mówiący o tern, że obok rozbrojenia naj­
ważniejszym środkiem zabezpieczenia po­
koju bylobv stosowanie par. 19 paktu Li­
gi o rewizji traktatów, niemożliwych do 
utrzymania, został w toku obrad w Ko­
misji Bezpieczeństwa prawie zupełnie za­
pominany, natomiast wystąpi lia plan

następujący komunikat urzędowy tej 
treści:

— Trzej Ministrowie Spraw Zagra­
nicznych Państw Małej Ententy sko­
rzystali ze swéj obecności w Genewie, 
ażeby spotkać się w niedzielę dn. 4-go 
b. m. w hotelu des Bergues. Ministro­
wie wymienili poglądy na ogólne po­
lityczne położenie oraz porozumieli się 
co do zgodnego postępowania w spra­
wach, przedstawiających aktualny in­
teres polityczny. Ministrowie stwier­
dzili ponownie całkowitą jednomyśl­
ność swych poglądów.

WSCHODNIEGO
pierwszy w sprawie paktów regionalnych, 
dla których znaleziona została formuła 
kompromisowa. Lokal Anzeiger obawia 
się, że sprawa paktów regionalnych mo­
że doprowadzić w przyszłości do Locarna 
wschodniego. Zdaniem Lokal Anzeiger, 
pomyślnie rozpoczęte w ciągu drugiego 
tygodnia dyskusji obrady przyjęły obrót 
niebezpieczny. Nakoniec pismo wyraża o- 
bawę, że obrady zakończą się zwycię­
stwem p. Paul Boncoura nad p. von Sim­
sonem.

Układ Francusko-Hiszpański
DONIESIENIE HISZPAŃSKIE

MADRYT, 4.3. PAT. Z okazji podpisania u- 
kładu francusko-hiszpańskiego w sprawie 
Tajeni, Rząd Hiszpański ogłosił w pis- 
m.ych doniesienie, w którem wskazuje, że 
ctsas trwania rokowań dowodzi, do jakiego: 
stopnia rokowania te były najeżone trudno­
ściami, mimo serdecznego stosunku, łączące 
go obie delegacje. Następnie komunikat wy- 
ifcśnia:

— dokowania dotyczyły głównie gwaran- 
cyj, jakie mają być udzielone Hiszpanji, aby 
Tanger i jego zaplecze He mogły się stać 
ogniskiem kontrabandy, spisków oraz dzia­
łań zaczepnych przeciwko strefie hiszpań­
skiej i pokojowi całego Marokka.

Nota podkreśla zresztą, że w czasie roko­
wań Rząd Francuski, a w szczególności p. 
Briand, zachowywał się nader przyjaźnie wo 
bec Hiszpanji, co zacieśniło serde^ne sto­
suj i. panujące między oboma krajAni i za­
pewniło większą skuteczność współpracy w 
Marokku. Po wyszczególnieniu zmian, wpro

wadzonych w statucie Tangeru przez śwle 
żo podpisany układ, nota zaznacza, iż na 
leży przewidywać, że rokowania z Angiją 
Włochami pozwolą na ustalenie się uacj 
przynajmniej na pewien określony czas i 
dzięki dobrej woli wszystkich, Tanger prze 
stanie być możliwą przyczyną nieporozu 
mień. Hiszpania, która winna się okazać za 
dowolona z osiągniętych obecnie rezultatów 
chociaż rezultaty te są bardzo oddalone od 
ostatecznych jej pragnień, dotrzyma, jak za­
wsze, swego słowa I wykaże ponownie swą 
dobrą wolę, szanując I wypełniając lojal­
nie przepisy statutu, w szczerem współdzia­
łaniu z innemi krajami, mającemi czuwać nad 
ich wypełnieniem.

Nota kończy się stwierdzeniem, że Rząd 
Hiszpański nie przecenia swego dzieła, lecz 
jest przekonany, że w sposób należyty bro­
nił godności Hiszpanji, nie narażając na 
szwank tak cennej przyjaźni, jak ta, która łą 
czy Rządy obu krajów.

GŁOS PISM PARYSKICH
PARYŻ, 4.3. PAT. Pisma wyrażają zado­

wolenie z powodu szczęśliwego zakończenia 
fractusko-hlszpańskich rokowań w sprawie 
Tangeru. Niektóre dzienniki przewidują ry­
chłe podjęcie rokowań z Włochami, poświę­

conych tejsamej sprawie, które jednak mo­
głyby się stać zapoczątkowaniem ogólnego 
uregulowania spraw, pozostających w zawie 
szeniu między Francją a Włochami.

Stan Gosoodarrzv Nemlec
W OŚWIETLENIU NIEMIECKO-NARODOWYCH

BERLIN, 4.3. PAT. Pismo agrarnego 
Stronnictwa Niemiecko-Narodowego 
Deutsche Tagesztg., występuje dzisiaj 
przeciwko wczorajszemu expose Mini­
stra Gospodarki, zarzucając p. Mini­
strowi Curtiusowi nieodpowiedni op­
tymizm co do położenia gospodarcze­
go Niemiec oraz przeciwstawianie się 
Ministrowi Rolnictwa. Pozatem pismo 
przytacza obszerne sprawozdanie z 
przemówienia posła niemiecko-naro- 
dowego p. Lejeune-Junga, który ubo­
lewał nad tern, że dotychczasowa poli­
tyka handlowa Niemiec, wyrażająca 
się w traktatach, opartych na klauzu­
li największego uprzywilejowania, za­
wartych ze Stanami Zjednoczonymi i 
Angiją, nie spełniła nadziei niemiec­
kich.

Zdaniem mówcy, Anglja wprowadza 
cła ochronne, zwracające się w swojej 
polityce handlowej głównie przeciwko 
Niemcom. Traktat z Rosją również 
nie przyniósł oczekiwanych korzyści, 
Oiiary, poniesione przez rolnictwo

przy zawieraniu traktatu z Włochami, 
okazały się daremne.

Mówca żądał elastyczniejszego u- 
kształtowania niemieckiej polityki cel­
nej, któreby pozwoliło na przyszłość 
odpowiadać bezzwłocznie na wszelkie 
zarządzenia, podobne do bojkotu, i na 
zakazy importu towarów niemieckich.

Mówił on:
Rolnictwo niemieckie nie może się 

zgodzić na ponoszenie ofiar na rzecz 
utopijnej polityki eksportowej. Rolnic­
two niemiecko-narodowe żąda syste­
mu kontyngentowania importu pro­
duktów rolnych do Niemiec, ażeby mo­
gło w każdej chwili powstrzymać zby­
teczny import, albo uczynić przyzna­
wanie kontyngentów zależnem od za­
kupywania przez inne Państwa pro­
duktów niemieckich.

P. Lejeune-Jung występował wkoń- 
cu kategorycznie przeciwko ratyfiko­
waniu uchwały Genewskiej Konferen­
cji Gospodarczej, zabezpieczającej u- 
trzymywanie zakazów importu.

S-os ’nki Jtiaosłow ańskc-Bu’garskte
BIAŁOGRÓD, 4.3. PAT. Koła polityczne 

oświadczają, że Rząd Jugosłowiański zamie­
rza w najbliższym czasie doprowadzić do sku 
tku zbliżenie bułgarsko-jugosłowiańskie. W 
związku z tem udaje się nowy Minister Spr. 
Wewnętrznych p. Korosec do Ustup, aby na 
miejscu przestudiować i zbadać sytuację w 
Macedonii. W kołach blałogrodzkich przewa­
ża zdanie, iż dr Korosec, jako należący do 
narodowości serb^ieá^gleszý się zaufaniem 

wpływowych kół politycznych Bułgarii, gdzie 
w roku zeszłym przyjmowany był z wielką 
serdecznością. Również i Minister Spraw Za 
granicznych p. Marinkowicz jest gorącym 
zwolennikiem idei zbliżenia z Bułgarią i bę­
dzie konferował w Genewie z bułgarskimi 
Ministrami pp. Burowem i Molowem. Sądzą, 
powszechnie, że po podróży dr. Korose- 
ca stosunki w Macedonii doznają znacznego 
złagodzenia.

Echo Zamordowana Wojkowa
SPRAWA BERLIŃSKIEGO RULA

, BERLIN, 4.3. PAT. W sądzie berliń- ( 
ma się rozpocząć w najbliższych I 

C-irach sensacyjny proces przeciwko i 
dAennikowi emigrantów rosyjskich w i 
B&r] ir^ę Rui, oskarżonemu o obrazę ; 
ArnbasaJy Sowieckiej. Proces wyto­
czony został Rulowi z powodu artyku­
łu, zamieszczonego po zabójstwie Trej- 
kowicza w Warszawie. Rui dal arty­

kułowi tytuł Bądźcie ostrożni, i ostrze­
gał emigrantów rosyjskich przed prze­
kraczaniem progu Ambasady Sowiec­
kiej i t. d. Pisma berlińskie spodzie­
wają się, że w procesie tym poruszo­
na zostanie obszernie afera Trejkowi- 
cza. Rui broniony jest przez dwuch 
adwokatów Heinego, posła do Reich­
stagu, i Bibera.

KS. PRYMAS HLOND
WIEDEN, 4.3. AW. Neues Wiener Journal 

ogłasza dziś wywiad swego korespondenta z 
ks. Prymasem Kardynałem Hlondem. Kardy­
nał Hlond dał wyraz nadziei, że jego podróż 
po Niemczech przyczyni się może nieco do 
zbliżenia obu narodów. W sprawach kościel­
nym zaznaczył, źe zdaniem jego sprawa po­
łączenia Kościołów chrześcijańskich czyni po 
stępy. Oczywiście, połączenie takie byłoby 
możliwe tylko na zasadach wylnszczonych 
w Encyklice Papieskiej.

NOWY NUNCJUSZ W POLSCE
Rzymski korespondent Polsk. Kat. Aj. 

Prasowej, po przyjęciu u Mgra Marmag- 
gi’ego, donosi, że nowy Nuncjusz opuści 
Rzym w poniedziałek, dnia 12-go b.m., i 
przybędzie do Warszawy w środę, dnia 
14-go b. m., popoł. Korespondent pisze:
— Patrząc na fotografie nowego Nuncju­

sza, znane już w Polsce, odnosi się wra­
żenie, że Nuncjusz, to człowiek surowy 
i ostry, gdy tymczasem w rzeczywistości 
jest on przystępny i łagodny w obcowa­
niu. Niema w nim nic sztucznego i wymu­
szonego, w oczach przebija się prostota 
i szczerość. Odznacza się bystrą orienta­
cją. W rozmowie ze mną zaznaczył, jak 
droga mu jest Polska i Polacy, z którymi, 
jako jeńcami, zetknął się w czasie Wojny 
Światowej, w szczególniejszy sposób bio- 
rąc ich pod swą opiekę. Cierpienia Polski 
nie były mu obojętne, gdyż Polska, na- 
równi z Belgją, poniosły największe o- 
fiary.

Mnsgr Baldi, który śledził działalność 
Nuncjusza Marmaggi‘ego w Bukareszcie, 
zapewnia, że Nuncjusz serdecznie opie­
kował się polskimi uchodźcami, napły­
wającymi do Rumunji ze Wschodu. Ks. 
Nuncjusz Marmaggi iest dobrym mówcą, 
zajmuje się żywo młodzieżą, zwłaszcza 
robotniczą, gdyż żywi szczególną życzli­
wość do robotników.

Nowy Nuncjusz, według szwajcarskiej 
Kip‘y, był często powoływany na posłu­
chanie do Papieża, gdyż Ojciec Św. zna­
jący osobiście stosunki w Polsce, chciał 
sam udzielać wskazówek i wiadomości 
swemu nowemu zastępcy i następcy w 
Polsce.

NA SESJĘ RADY LIGI
GENEWA, 4.3. PAT. Sir Austen Chamber­

lain oraz inni członkowie Rady Ligi Naro­
dów przybyli tu w niedzielę przedpołudniem. 
Pp. Ministrowie Briand, Stresemann, Scia- 
loja i Zaleski oczekiwani są w ciągu dnia 
dzisiejszego.

GENEWA, 4.3. PAT. Przybył tu dziś wie­
czorem p. Briand w towarzystwie p. Filipa 
Berthelota.

P. PAUL BONCOUR
GENEWA, 4.3. PAT. P. Paul Boncour od­

jechał do Chambéry, skąd powróci we wto­
rek, w celu wzięcia udziału w końcowem 
posiedzeniu Komitetu Bezpieczeństwa, na któ 
rem zatwierdzone zostaną wyniki osiągnięte 
w ostatnich dniach w dziedzinie rozjemstwa 
i bezpieczeństwa.

ANGLJA I EGIPT
KAIR, 4.3. PAT. P. Sarwat-Pasza potwier­

dził oficjalnie wobec Wysokiego Komisarza 
angielskiego wiadomość o odrzuceniu przez 
Rząd Egipski propozycji angielskiej w spra­
wie traktatu angielsko-egipskiego. Jest praw 
dopodobne, że w łonie gabinetu egipskiego 
wybuchnie kryzys.

W EGIPCIE
LONDYN, 4.3. PAT. Z Kairu donoszą, że 

egipski Prezes R. M. p. Sarwat-Pasza podał 
się do dymisji. Jako przyczynę podają słaby 
stan zdrowia.

NA NIEMIECKIEM POMORZU
BERLIN, 4.3. AW. Wczoraj odbyły się sta­

raniem pomorskiego Landbundu w miastach 
wschodnio-pomorskich liczne pochody demon 
stracyjne ludności miejscowej dla zamanife- j 
stowania opłakanego położenia gospodarcze- j 
go Prowincji Pomorskiej. W pochodach wzię ! 
ło udział około 100 tys. osób. Domagano się 
wydatnej pomocy od Rządu. Poszczególni 
mówcy krytykowali ostro dotychczasową 
niewystarczającą pomoc Rządu i wzywali 
ludność, aby nie zaprzestała walki w obro- Ï 
nie swoich interesów. W związku z tern wy­
stępowano przeciwko traktatowi handlowe­
mu z Polską, w szczególności przeciwko przy 
wozowi mięsa 1 płodów rolniczych. Na jed- 
nem ze zgromadzeń wzywał mówca ludność 
do sabotowania danin publicznych, jeśliby 
Rząd nie udzielił natychmiast dostatecznej po 
mocy materjalnej 1 nie obniżył ciężarów so­
cjalnych. W kilku miejscach doszło do o- 
strych starć.

CIĘŻARY SPOŁECZNE 
W NIEMCZECH

BERLIN, 4.3. PAT. Jak donosi Vorvaerts 
ajent reparacyjny p. Parker Gilbert inter­
weniował w ostatnim czasie w Urzędzie U- 
bezpieczeń Społecznych Niemiec i w najbliż­
szym memoriale ma omówić krytycznie za­
gadnienie ciężarów społecznych w Niem­
czech oraz ich skutków na sytuację gospo­
darczą i finansową Niemiec.

SPRAWA LISTU ZINOWJEWA
LONDYN, 4.3. PAT. Wykryta niedawno i 

oświetlona przez specjalną komisję śledczą 
afera frankowa, w wyniku której wysoki u- 
rzędnik Foreign Office p. Gregory został u- 
sunięty, dała powód Labour Party do wszczę 
cia agitacji na rzecz ponownego rozpatrze­
nia sprawy listu Zinowjewa, który znalazł 
się w posiadaniu Daily Mail przed ogłosze­
niem go przez władze, właśnie w przeddzień 
wyborów powszechnych jesienią r. 1924 
Labour Party przypomina, że sprawa listu 
Zinowjewa posłużyła wówczas do obalenia 
Rządu p. MacDonalda. Nowe światło w tej 
sprawie rzuca wystosowany obecnie do re­
dakcji Observera list p. Thomasa Marlowa, 
b. redaktora Daily Mail. Autor listu oświad­
cza, że otrzymał wówczas od przyjaciół dwa 
odpisy listu Zinowjewa. Okoliczność ta wpły 
nęła na przyśpieszenie ogłoszenia listu przez 
Foreign Office. P. Marlow dodaje jednak, że 
p. Gregory nie byt bynajmniej w sprawę tę 
zamieszany i nie otrzyma! od Daily Mail żad 
nych pieniędzy.
KRADZIEŻ CENNYCH OBRAZÓW'

BERLIN, 4.3. PAT. Policja tutejsza aresz­
towała dziś znanego handlarza przedmiotami 
sztuki Lippmanna, syna b. dyrektora muzeum 
berlińskiego pod zarzutem brania udziału w 
kradzieży dwóch obrazów religijnych Łuka­
sza Cranacha z kaplicy zamku Cadolsburg. 
Oba obrazy miały olbrzymią wartość, obli­
czaną na setki tysięcy marek. Kradzieży mie­
li dokonać na polecenie Lippmanna i jedne­
go z monachijskich handlarzy przedmiotami 
sztuki zawodowi włamywacze którzy zakra- 
dli się w nocy do zamku i wydobywszy oba 
obrazy z ołtarza kaplicy przewieźli je sa­
mochodami do Berlina.

ODPOWIEDŹ MUSSOLI IEGO
We ^aezorajszem wydaniu zamieściło pis 

rno nasze pierwszą część przemówienia p.
RZYM. 4.3. PAT. Końcowa część 

mowy p. Mussoliniego w parlamencie 
brzmiała:

Poniżej zamieszczone cyfry do­
wodzą w sposób oczywisty, źe nie 
istnieje żadna presja ze strony Rządu 
Faszystowskiego. Istnieje tam 55 
włoskich przytułków dziecięcych, w 
których wychowuje się około 3500 
dz’eci; włoskie szkoły początkowe po­
siadają 780 klas, do których uczęszcza 
15.200 dzieci. Wreszcie do średnich i 
wyższych szkół włoskich, śród których 
jest 12 państwowych, a 7 prywatnych, 
uczęszcza 1850 uczniów. Lecz jeszcze 
bardziej wymowna jest olbrzymia 
ilość kursów języka włoskiego, świad­
cząca chwalebnie o potrzebie odczu­
wanej przez obywateli Państwa Wło­
skiego nauczenia się języka ich oj­
czyzny. Można stwierdzić, źe nowe 
pokolenia w Prowincji Bolzano do­
skonale rozumieją mowę włoską i mó­
wią po włosku.

W związku z tem powstać może py­
tanie, czy racje międzynarodowe i ra­
cje prywatne wyjaśniać mogą nagłą 
manifestację Austrjackiej Rady Na­
rodowej i oświadczenia Kanclerza 
Seipla? Przedewszystkiem zaznaczyć 
należy, iż manifestacja ta nie jest na­
głą, stanowi bowiem ona tylko kulmi­
nacyjny moment kampaňji, trwającej 
już latami od chwili zakończenia woj­
ny, a która wzmogła się tylko z chwilą 
utworzenia prowincji Bolzano. Faktem 
jest, źe czynniki germańskie pojękują, 
czują bowiem, źe wobec chłodnej, zde­
cydowanej woli i wytrwałej systema­
tyczności Włoch faszystowskich, par- 
tja jest przegrana.

Tu trzeba zaznaczyć, że Włochy 
nie udały się do prowincji Bolzano, 
aby zabrać stamtąd zdobycze cywili­
zacyjne, lecz, źe je tam zaniosły. Wło­
chy podjęły tam olbrzymie prace i wy­
dały na to setki miljonów. Między 
innemi dziełem włoskim jest elektry-1 
ftkacja linji, łączącej Bolzano z Bren- i 
nerem, co przyniesie wielkie korzyści 
dla międzynarodowego ruchu kolejo­
wego. Celem zdobycia energji elek­
trycznej rozpoczęta zoostała budowa 
dwuch wielkich stacyj, o sile 40.000 i 
270 000 HP. Z tej oostatniej 195.000 
HP. będzie mogło być wyzyskane 
przez przemysł prywatny. Wysokość 
poniesionych na te cele wydatków wy- j 
nosi 400 milj., a liczba zajętych przyj 
tych pracach robotników 5.000. Nasu- : 
wa się uwaga, źe przy prowadzeniu 
prac odnaleziono tam starożytne mo­
nety rzymskie z pierwszych stuleci ce­
sarstwa.

Przy rządzie faszystowskim zbudo- j 
wano w pobliżu Marano olbrzymią | 
fabrykę towarzystwa Montecatini, 
której przetwory azotowe dochodzą 
nawet do Indyj i Japonji. Faszystow­
skie Włochy podjęły również meljo- 
rację doliny Adygi i skierowały tam 
pierwsze grupy włościan ze starych 
prowincyj. Przed dwoma miesiącami 
Rząd Faszystowski udzielił prowin­
cjonalnym kasom wiejskim 11 miljo- 
nów pożyczki, wybawiając od nędzy 
tysiące chłopów niemieckich. Tenże 
Rząd uratował fundusze kas oszczęd­
nościowych w Merano oraz przezna-

Mussoliniego, nadesłaną przez , PAT-lczną, 
która dziś podaje dokończenie oświadczenia, 
czył znaczne sumy na ulepszenie dróg, 
uregulowanie rzek etc, etc.

Ta wytężona działalność cywiliza­
cyjna Włoch maluje się najlepiej w 
Bolzano, gdzie rozpoczęto budowę pa­
łacu gubernatora, wielkiej ilości do­
mów dla urzędników państwowych, 
gmachów szpitala i nowego dworca, 
koszar wojskowych, budynków szkol­
nych, domów dla młodocianych drużyn 
faszystowskich ogrodu dziecięcego i 
wielu innych.

Poza Brennerem zdają sobie sprawę, 
że po upływie niewielu lat w prowin­
cji Bolzano miejscowe elementy po­
chodzenia niemieckiego poczują się 
dumnemi, będąc obywatelami wielkiej 
ojczyzny faszystowskiej i różnić się 
będą od elementów czysto włoskich 
jedynie brzmieniem nazwisk, o ile tyl­
ko je zachowają. Dzieje się to, gdyż 
jest to w logicznym porządku rzeczy, 
porządku ustanowionym przez wierz­
chołki gór i biegi rzek/ proroctwa 
Dantego i Mazziniego, przez ofiary mę- 
częnników dawnych i nowoczesnych, 
przez krew, wylewaną w ciągu 3 lat 
potwornej wojny przez całe pokolenia 
włoskie.

Czy należałoby wystąpić przeciwko 
rozmaitym głupstwom, drukowanym w 
ostatnich dniach poza Brennerem? 
Lecz co nas obchodzić mogą papiero­
we igraszki w innych krajach? Fa­
szyzm nie jest artykułem na eksport. 
Jeśli Europa chce się zatruwać coraz 
bardziej zarazą, z której myśmy się 
wyleczyli, to nas uczyni jedynie bar­
dziej czujnymi w obronie.

Liga Narodów? Genewa? Próżne na­
dzieje! Gdyby zgromadzenie genewskie 
spróbowało wkroczyć w labirynt t. zw. 
mniejszości, to nie wydostałoby się 
stamtąd nigdy. Dzisiejsi oskarżyciele 
mogliby być zmuszeni, i słusznie zmu­
szeni, do zasięścia na ławie oskarżo­
nych.

A wówczas? Czas powiedzieć, może 
już po raz ostatni, że wszelkie mani­
festacje poza Brennerem są bezpoży- 
teczne i szkodliwe. Czas już powie­
dzieć, że wszystkie bezczelne przemó­
wienia, niecne insynuacje i zwykłe o- 
belgi mają jeden tylko rezultat: przy­
śpieszają tylko ewolucję życia faszy­
stowskiego. Dodatkowym rezultatem 
jest stwarzanie przepaści między są- 
siadającymi narodami.

My zaś o ile jest to w naszej mocy 
pragniemy być przyjaciółmi świata 
germańskiego, którego zalety uznaje- 
my i którego udział w dziele cywiliza­
cji światowej oceniamy, pod warun­
kiem jednak, aby nasze bezpieczeń­
stwo, to znaczy bezpieczeństwo 42 
miljonów włochów, nie było, nigdy na­
wet najlżej zakwestionowane.

Nawiązując następnie do szeregu an- 
tiwłoskich przemówień, wygłoszonych 
ostatnio w Austrji, Mussolini oświad­
cza:

Z taką samą jak oni szczerością o- 
świadczamy dzisiaj tyrolczykom i au- 
strjakom całego świata, źe nad Bren­
nerem wraz ze swymi żywymi i zmar­
łymi stać będą zawsze całe Włochy.

Mowa Mussoliniego przyjęta zosta­
ła przez burzliwe, długo niemilknące 
oklaski i owacje całego zgromadzenia.

i

SPORT
Piłka nożna w Warszawie. — Varsovia— ; 

Makabi 4:0 (0:0). Łatwe zwycięstwo lepiej 
grającej drużyny harcerzy, którzy zwłaszcza 
po przerwie znacznie umiejętniej atakowali. 
Bramki zdobyli Sipowicz (3) i Kaczanowski. 
Mecz odbył się na boisku Skry.

Legja—Korona 13:1 (6:0). Niespodziewanie 
wysokie zwycięstwo Legji nad silnym zespo-. 
tern A-klasowym. Korona, jedynie początko­
wo, starała się zagrażać bramce wojskowych, 
zmarnowawszy jednak dwie pewne sytua­
cje pod bramką Legji 1 natrafiwszy na twar 
dy opór obrony, dała za wygranę. Korona, 
ongiś technicznie i kombinacyjnie miała nie­
zły zespól, obecnie jest bezwartościowa zu­
pełnie, a kilka niezłych jednostek marnuje 
swój talent przy reszcie zupełnie surowej, ja ; 
ko piłkarze. W Legji doskonale spisywał się 
napad, który jest właściwie całą podporą dru 
żyny i nadaje jej styl, a w drużynie stylo­
wej nie powinno być miejsca dla brutalnych 
graczy w rodzaju Terleckiego. Dobrego o- 
brońcę Ziemiana trzeba oduczyć od zbyt o- 
strego, na oślep napadania na przeciwnika. 
Pozatem wszystko było w porządku, napast­
nicy Legii strzelali w stronę bramki Korony, 
a jej bramkarz puszczał prawie wszystko. 
Sędziował p. Staszyńskl.

Zawody piłkarskie w Poznaniu. — Wczo­
raj odbyły się w Poznaniu zawody piłki noż­

nej pomiędzy drużynami Warta (Poznań) i 
Toruńskim Klubem Sportowym. Zawody wy­
grał T. K. S. w stosunku 4:3 (3:2).

Sezon wiosenny piłki nożnej w Polsce. — 
Sezon piłkarski w Polsce rozpoczął się wczo 
raj. Będzie to jeden z najbardziej ożywionych 
sezonów, dzięki obecności w Lidze wszyst­
kich najlepszych klubów Polski.

Najbliższe spotkania odbędą się: 18-go mar 
ca Śląsk—I. F. C. Katowice, Polonia—War­
szawianka, Turyści—Ł. K. S., 25-go marca: 
I. F. C. Katowice—Ruch, 6-go maja Pogoń— 
Cracovia, 3-go czerwca Cracovia—Wisła, 
24-go czerwca Wisła—Pogoń. Pierwsza run­
da mistrzostw w Lidze obejmuje 109 meczów.

W najlepszej formie dotychczas jest Wi­
sła. Mistrz w spotkaniu z Legją (Kraków) o- 
siągnąl wynik 12:0. Trochę gorzej z formą 
u Cracovii, która z Krowodrzą wygrała z 
trudem 3:2. W debiucie poznańskim Warty 
wykazała się jej przewaga nad miejscową Le 
gją w wysokim stosunku 10:2. Bardzo ży­
wotnymi są trzy kluby ligowe na G. Śląsku. 
W Warszawie Polonja—Varsovia 2:0, War­
szawianka—Gwiazda 6:1, Legja—Bar Koch- 
ba 9:0. W Łodzi Turyści—W. K. S. 5:2, Ł. 
K. S— Orkan 2:0. Tak więc wszystkie klu­
by ligowe okazują energię i można oczeki­
wać, że sezon będzie obfitował w bardzo 
ciekawe spotkania i niespodzianki.

ODWOŁANIE WIECU AKADEMICKIEGO
Naczelny Komitet Akademicki po 

porozumieniu się z Rektorem Uniwer­
sytetu Warszawskiego odwołuje wiec

ogólnoakademicki, który miał się od­
być dnia 6-go marca (wtorek), o godz. 
13-ej na dziedzińcu Uniwersytetu.

WIEC PRZEDWYBORCZY 00 SENATU
Komitet Katolicko-Narodowy urzą­

dza dnia 6-go b. m., we wtorek o godz. 
8 wiecz., zebranie przedwyborcze, w 
sali Polskiego Związku Zawodowego 
Chrzęść. Służby Domowej, Kredytowa 
Nr. 14. Przemawiać będą: prof. Roman

Rybarski i mec. Jan Nowodworski.
Bilety otrzymywać można: w Z w, 

Ludowo-Narodowym, Nowy świat 12 
m. 5 i Al. Jerozolimskie 17 m., Naro­
dowej Organizacji Kobiet, Wiejska 3 i 
Obozie Wielkiej Polski, Szczygla 7.
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PRÓBA UCIECZKI KRWAWEGO OPRYSZKA

Jak już pismo nasze doniosło, dnia 29-go 
lutego wywiadowcy Urzędu Śledczego Bryl 
i Radosz aresztowali dwóch niebezpiecznych 
włamywaczy: Chila Rozenbluma i Jakóba 
Rozenberga, oskarżonych o szereg włamań i 
napadów w Łodzi i Lublinie. Podczas uciecz 
ki Rozenblum postrzelił z rewolweru na uli­
cy Senatorskiej wywiadowcę Radosza, po- 
czem jednak sam został postrzelony.

z Lublina, wobec czego Rozenbluma wypro­
wadzono z celi, by sprowadzić go do poko­
ju na parterze.

Niezwłocznie po wyjściu na schody 2-go 
piętra opryszek ze zręcznością kota przesa­
dził barjerę, poczem zaczął spuszczać się po 
niższych barjerach, zamierzając w ten spo­
sób ratować się ucieczką. Po kilku udanych 
chwytach za szczeble i poręcze, Rozenblum 
stracił równowagę i spadł z wysokości 1-go 
piętra na posadzkę kamienną na parterze, 
gdzie nie mógł już podnieść się i został za­
trzymany. Wkrótce przybył lekarz pogoto­
wia, który stwierdził u Rozenbluma ranę tłu 
czcną głowy. Po opatrunku, krwawego wła 

osadzono w celi aresztu

Opryszka osadzono w areszcie przy Urzę­
dzie Śledczym, jednocześnie zaś zawiadomić 
no władze śledcze w Łodzi i Lublinie, gdzie 
działał Rozenblum. aby delegowały wywia­
dowców i poszkodowanych celem przeprowa 
dzenia dochodzenia i dokonania konfrontacji.
Wczoraj właśnie o godzinie 8-ej min. 40 i mywacza powtórnie 
przybyli do Urzędu wezwani wywiadowcy | Urzędu Śledczego.

SKUTKI NIETRZEŹWOŚCI SZOFERA
TRZY OSOBY RANNE

Wczoraj, około godz. 10 min. 15 na ul. 
Marszałkowskiej przed domem Nr. 31 
wydarzyło się nieszczęście samochodowe, 
którego szczegóły są następujące:

Od strony pl. Zbawiciela w kierunku 
Mokotowa jechał samochód Nr. 20475 
(1470), wioząc 3-ch pasażerów. Przed do­
mem Nr. 31 przy ul. Marszałkowskiej, 
prawdopodobnie wskutek nagłego skrętu, 
saiaochód wywrócił się do góry kołami i 
wszyscy jadący zostali przykryci. W tym 
samym czasie przejeżdżał ul. Marszał­
kowską motocyklem komendant ruchu 
kołowego nadkomisarz Karol Fuchs, 
który wraz z przodownikiem rezerwy Ja- 
rzęckim pośpieszył na ratunek ofiar ka­
tastrofy.

Sprawca katastrofy szofer Józef Skow­
roński (Oświęcimska Nr. 8), mimo, że był 
dobrze pijany, sam zdołał wydostać się

z pod auta, gdyż, jak się okazało, nie od- i 
niósł żadnego szwanku. Komendant j 
Fuchs odebrał Skowrońskiemu prawo 
jazdy i odwiózł go do 11-go Komisariatu. |

Trzech rannych pasażerów przeniesiono | 
do bramy. Po upływie kilku minut przy- | 
były dwie karetki Pogotowia Ratunko­
wego: Janeczka i Ratunek oraz Pogoto­
wie Prywatne (75-75). Ofiarą katastrofy j 
padli: Kazimierz Kołodziejski, lat 22 
(Świętojańska 23), robotnik, Stanisław 
Nadałek, lat 30 (Grójecka 24), robotnik 
i brat cioteczny szofera Józef Skowroń­
ski, lat 22 (Tarczyńska 14), port jer. 
Wszyscy wracali prawdopodobnie z zaba­
wy i byli pijani. Lekarze stwierdzili u nidh 
wstrząs oraz rany cięte czoła lub twarzy ; 
od rozbitych szyb. Poszwankowanych ; 
przewieziono tna stację Pogotowia, skąd ; 
po opatrunku odstawiono ich do domu. |

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
Dziś poniedziałek 5-go marca, Adriana I 

Euzebiusza. Wschód słońca o g. 6 m. 14, za­
chód o g. 5 m. 22. Wschód księżyca o g. 
4 m. 02, zachód o g. 6 m. 26.

Jutro, wtorek 6-go marca, Wiktora i Wik- 
■oryna.

STAN POGODY
(wg. danych P. 1. M.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 5°, najniższa —4.3°. W Zako­
panem było pogodnie, temperatura w połud­
nie 5°.

Pogoda przewidywana w dniu dzisiejszym: 
zachmurzenie naogól umiarkowane, miejsca­
mi dość duże. Rankiem mgły lub opary. Na 
wschodzie mróz umiarkowany, pozatem no­
cą kilkustopniowe przymrozki, w ciągu dnia 
ocieplenie. Słabe wiatry miejscowe.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Dziś w kościele św. Kazimierza przy Insty­

tucie SS. Miłosierdzia przy ul. Tamka od­
będzie się nabożeństwo odpustowe z wysta­
wieniem Najświętszego Sakramentu ku czci 
św. Kazimierza. Suma o godz, 10-ej, nieszpo­
ry o godz. 4-ej.

W kościele św. Anny dziś w pierwszy po 
niedziałek miesiąca odbywać się będzie na­
bożeństwo adoracyjne, wynagradzające z wy 
stawieniem Najświętszego Sakramentu od 
godz. 10-ej do 7-ej wiecz. Zakończone zo­
stanie procesją 1 błogosławieństwem.

W kościele św. Ducha przy ul. Freta dziś 
o godz. 4-ej odprawione zostanie nabożeń­
stwo pasyjne z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu, odśpiewaniem Gorzkich Żalów 
i nauką.

Jutro ku czci św. Antoniego Padewskiego 
odprawione zostaną wotywy w kościołach: 
o godz. 10-ej OO. Franciszkanów z wysta­
wieniem Najświętszego Sakramentu, odmó­
wieniem modlitw do tego świętego 1 bło­
gosławieństwem, o tejsamej godzinie u św. 
Anny, o godz. 9-ej u św. Marcina, o godz. 
8-ej u św. Antoniego, św. Augustyna przy ul. 
Dzielnej i Matki Boskiej Częstochowskiej 
przy ul. Łazienkowskiej.

W kościele św. Jacka (po-dominlkańsklm) 
jutro o godz. 6-ej 1 pól odprawiona zostanie 
Msza św. ku czci św. Dominika, założyciela 
zakonu 00, Dominikanów.

POWÓDŹ NA NOWOLIPIU
Wczoraj o godz. 8-ej przed domem nr 4 

przy ul. Nowolipie pękła nagle w ziemi rura 
wodociągowa. Woda zaczęła wydobywać się 
przez ziemię i zalewać chodnik. Zawiadomio­
na o wypadku inspekcja sieci rur wodociągo­
wych i kanałowych delegowała na miejsce 
brygadę 6-ciu robotników, którzy wkrótce 
zamknęli dopływ wody we wszystkich do­
mach na ul. Nowolipie, na przestrzeni od ul. 
Przejazd do ul. Karmelickiej. W ciągu całego 
dnia robotnicy rozkopywali ziemię i nie mo­
gli natrafić na pękniętą rurę. Lokatorzy po­
zbawieni wody musieli ją czerpać ze studni 
do pojenia koni przy ul. Przejazd.

WYPADKI SAMOCHODOWE 
JEDNO DZIECKO ZABITE

Wczoraj rano 5-letnl Wolf Kulik (Targo­
wa 56), zbierając kartki do glosowania, 
rozrzucone na jezdni ul. Ząbkowsklej 17,

OGŁOSZENIA: Na I-ej stronie (od dołu 
kolumny) groszy 90 — układ 5-szpaltowy. 
W ogłoszeniach tekstowych (kolumny środ­
kowe) groszy 70 — układ 5-szpaltowy. Ko­
munikaty w tekście 1.50 zł. — układ 5-szpal­
towy. Nekrologi do 50 mm. po 15 groszy, 
wyżej 35 groszy za wiersz — układ 5-szpal­
towy. Ogłoszenia zwyczajne (reklamy) gro­
szy 20 — układ 10-szpaltowy. Ogłoszenia 
drobne za wyraz 20 groszy, poszukiwanie 
pracy 10 groszy. Zaofiarowanie pracy bez­
płatnie. Ogłoszenia lekarskie (ostatnia kolum­
na) za wiersz 25 groszy — układ 5-szpalto- 
wy. Ogłoszenia tabelaryczne 1 fantazyjne 
(skośne) 50 proc, drożej.

dostał się pod samochód ciężarowy M. Z. Z. 
W., kierowany przez szofera Wacława Zie­
lińskiego. Chłopiec zmarl przed przybyciem 
lekarza Pogotowia.

Chaim Kromołowskl (Twarda 10), lat 8, 
dostał się znów pod samocjiód na ul. Twar­
dej 3. Chłopca z pękniętą czaszką, wstrzą­
sem mózgu i liczneml ranami na twarzy Po­
gotowie przewiozło do szpitala Starozákon­
ných na Czyste.

Prócz tego wydarzyło się wczoraj kilka 
drobniejszych wypadków samochodowych, z 
których nieszczęśni przechodnie wyszli z roz 
bitą głową lub potłuczonemi kończynami.

Z BRAKU ŚRODKÓW DO ŻYCIA
W mieszkaniu wlasnem w Rembertowie 

39-letni Antoni Kozłowski, robotnik, postrze­
lił się z rewolweru w głowę. Na odgłos strza 
łu nadbiegli sąsiedzl, którzy zastali drzwi 
mieszkania Kozłowskiego zamknięte. Dopie­
ro po oderwaniu zamka weszli do mieszka­
nia. Na podłodze w kałuży krwi leżał, dając 
słabe oznaki życia, Kozłowski. Wkrótce przy 
byt lekarz prywatny, który stwierdził 
śmierć samobójcy. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku był brak środków do życia.

POŻAR NA PRADZE
Wczoraj o godz. 4-ej 1 pół duża łuna uka­

zała się nad Michałowem (Szmulowizna), 
gdzie znajdują się przeważnie drewniane za­
budowania. Łunę dostrzegli strażacy pełniący 
służbę na czatowniach na Pradze I w Ra­
tuszu. W kilka minut później przybyły na 
miejsce V, III 1 II oddziały straży. Palił się 
drewniany domek parterowy przy ul. Wio­
sennej 9, należący do Szmula Szczedrowic- 
kiego. Pożar wybuchł w warsztacie szewc- 
kim, należącym do Lejzora Pawłowicza (Bia 
łostocka 55), gdzie z powodu wadliwie prze­
prowadzonej rury od piecyka żelaznego, za­
palił się dach a następnie cały domek stanął 
w płomieniach. Z powodu braku kanalizacji 
a temsamem i hydrantów ulicznych, straż 
czerpała wodę z beczkowozu. W akcji ratun 
kowej brał udział tylko praski oddział stra­
ży, który po półgodzinnej pracy, pożar uga­
sił. Pracownia Pawłowicza spłonęła doszczęt 
nie.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ
Dnia 28-go wb. m. zmarł w wieku lat 88 

ś. p. Wacław Gnoiński, weteran powstania 
1863 r., więzień kopalni Nerczyńskich.

Dnia 2-go b. m. zmarł, przeżywszy lat 
53 ś. p. Jan Zieliński, kierownik działu pracy 
w więzieniu Mokotowskiem.

Dnia 1-go b. m. zmarł w wieku lat 23 ś. 
p. Mieczysław Osiński, b. wychowaniec szko 
ty Roeslerów, słuchacz szkoły Nauk Polity­
cznych.

TEATRY I KONCERTY

Koncert na dawnych Instrumentach. — Ju­
tro, we wtorek, w sali Konserwatorium, 
wzbudzający wielkie zainteresowanie wie­
czór muzyki 17-go 1 18-go wieku na daw­
nych instrumentach. Wykonawcami urozmai 
conego programu będą prof. H. Kruse z Ham 
burga, najlepszy dziś w EuropiS mistrz gry 
na viola da gamba (prototyp dzisiejszej wio­
lonczeli), Jan Rakowski z Poznania, który 
grać będzie na 14-strunnej viola d'amore, 
wreszcei doskonała pianistka prof. Konserwa 
torjum poznańskiego, Gertruda Konatowska. 
Bilety w Orbisie.
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I Dziś w teatrach miejskich: j

Î WIELKI i

I o g. 8-ej Faust |
i i

NARODOWY I
o g. 8-ej Romans Florencki |

LETNI I

o g. 8-ej Nie 02en!e Się =
îiiuiiimiimiimmiiHiimiiitiiiiimiiiiiiiiiiiiiimimimiiiiiiiiiiiiiiii"

Wielki. Dziś Opera nieczynna. Jutro na 
abonamentowe przedstawienie dla Ciała Dy

plomatycznego grana będzie łubiana opera 
Czajkowskiego Dama Pikowa z p. Dygasem 
w partji Hermana.

W środę premierowe przedstawienie, zło 
żonę ze ślicznej opery komicznej Tajemnice I 
Zuzanny Wolffa Ferrariego (pod dyrekcją p. | 
Dołżyckiego) oraz baletów Pulcinella i Za- ! 
czarowany Kurant. |

Narodowy. Dziś Romans Florencki Kie- ; 
drzyńskiego, który grany będzie jeszcze, tył- ; 
ko cztery razy, ustępując miejsca premierze ' 
Krzywoszewskiego Walka.

Letni. Dziś i dni następnych Nie Ożenię 
Się.

NA EKRANIE

SrM Srêlêw 
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TEATR POLSKI

DZIS

o 8-ei Człowiek i Nadcztowiei

TEÔTR MAŁY

DZIS

o 8-ej Powrót do Grzechu

QUI PRO QUO
DZIŚ

WftfîKWM Swia* 43W «w s&o Pocz. o s)odz. 5-ej

Teatr Qui Pro Quo. Dziś zmiana progra­
mu. Dana będzie rewija pod tytułem Popatrz, 
Popatrz, na którą złożą się nowe utwory z 
poprzedniego programu, jak Decydujący Gol, 
Nie, Noc Chińska, Cyk, Buju-Buju z dodat­
kiem nowych skeczów Wilk Morski, Dlacze­
go Was Zdradzamy i A Paris. Pp. Krukow­
ski i Rentgen odśpiewają najnowszy swój re­
pertuar.

Praski. Dziś poraz ostatni świetna sztuka 
Zapolskiej Panna Maliczewska. Jutro prem­
iera: słynny wodewil Krumlowskiego Królo- 
wa Przedmieścia.

Czerwony As. Dziś premiera prasowa 
wielkiej rewji p. t. Kai-kai pióra E. Domań­
skiego, A. Mączyńskiego S S. Szpachty. j 
Muzyka L. Hellera i Wl. Miszczaka, vtïow- j

Znicz. W poniedziałek o godz. 8.15 Obrona , 
Częstochowy. |

Cyrk. Dziś program atrakcji i turniej walk ! 
zapaśniczych.

Nowe Perskie Oko. Jeszcze tylko 3 dni 
grana będzie wsaniala rewja karnawałowa ( 
Confetti, przyczem we wtorek odbędzie się , 
wielka uroczystość, a mianowicie setne, 
przedstawienie tej rewji, a dyrekcja przygo­
towuje moc niespodzianek w postaci prezen | 
tów dla całej publiczności. W czwartek prem ; 
jera nowej rewji p. t. Publiczność Ma Głos. |

POLSKIE RADIO
Program Radiostacji Warszawskiej, 

fala 1111.
WTOREK, 6-go marca. 12.00 Hejnał z Wie 

ży Mariackiej w Krakowie, oraz nadprogram. 
15.00-15.20 Komunikaty: meteorologiczny, go-

Kino .T eatr CAsmo 
Nowy Świat 50

Pocz. o godz. 6 16, ost. seasn o 10.13
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Mały. Dziś o godz. 8-ej wieczorem i dni ■ 
następnych pełna humoru, arcyzabawna ko- j 
media Kiedrzyńskiego Powrót do Grzechu. I

Operetka w Teatrze Nowości. Dziś i dni ] 
następnych operetka Tylko Ty z udziałem! 
znakomitej primadonny, ulubienicy publiez- • 
ności Lucyny Messal.

Wielka Revue w Teatrze Nowości. W 
dalszym ciągu świeżo wystawiona rewja p., 
t. Wszystko z Miłości.

Kino-Teatr „MUZA”
Piat Trzech Krzyży

Telefon 66-26

SwiatowidX-TI"

Łowca Posagowy 
(Miłość ubogiego młodzieńca) 

pg słynnej powieści 
OKTAWJUSZA FEUILLETA

Reżyserował GASTON RAVEL 
W rolach głównych:

WŁODZIMIERZ GAJMROW
SUZY VÍ-RNCW-MALY TELSCWAFT

POPATRZ!
POPATRZ!

Wielka rewja szlagierów 
w 2 aktach (15 obrazach)

UDZIAŁ CAŁEGO ZESPOŁU
2T3

DZIŚ 
UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE

FILMU

ÏIELKÎE60 Blffll
Treścią tego filmu jest życie —- 
życie miasta — które codziennie 
widzimy, a nie dostrzegamy, ży­
cie w najciekawszych przejawach. 

Kierownictwo specjalnie skomponowa­
nej muzyki objął dyrektor 
ADAM DOŁŻYCKI

Fox-film

Świat w Płomieniach 
Dramat w 12-tu aktach 

W roli głównej:

Dolores del Rio
NAD PR0SRAM:

81011 Sßmaöski i l Jiiotfe
'nczątek o ° 6 ej. w niedz*eîe o 4-ej

Dziś wielka Rewja Karnawałowa 
pod tyt 

CONFETTI

Cziś niebywały turniej gwiazd:

BEBE DANIELS, 
DOLORES DEL RIO
MARY ASTOR, CM. W. PADOCK,

LLOYD HUGHES i inni 
w najwspółcześmejszym filmie doby 

obecnej pod tyt 

STUDENCKI ' FLIRT

COLOSSEUM
Koncert najpiękniejszych gwiazd ekranu-.
CORINNE GRIFFITH

CLARA BOW 
ANTONIO MORENO

FRANCIS BUSHMAN
w arcyzabawnej komedji

„ONA HA COŚ”
i wzruszającym dramacie

„DAMA W6R0N0STAJACH“
W Malej Sali: Film, o którym rat j świat miii:

CHANG

TeatmoWB PERSKIE OKO
JASNA 3. Dyr artysty^ zny A. Włast

Fiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiitiiiiiiiiii" !

Teatr Polski. Dziś o godz. 8-ej wieczór • 
wspaniale wystawiona komedja Shawa Czło-1 
wiek i Nadczłowiek.

202

Występy Jazz.-bandu orkiestry 
pod dyrekcję H. Golda

Codziennie 2 przedst. o g. 7.15 i 9.30.
Kasa teatru czynna cały dzień.

spodarczy I nadprogram, 15.20-16.00 Przer­
wa. 16.00-16.25 Odczyt p. t.: Puszcza Kurpi- 
nowska, wygł. dr oman Kobendza, 16.40- 
17.05 Odczyt o ś. p. pułkowniku Leopoldzie 
Lisie-Kuli, wygi. kpt. Włodzimierz Ciepelew- 
ski, 17.20-17.45 Odczyt p. t. O najnowszych 
zdarzeniach w nauce i technice, wygi. p. Bru 
no Winawer, 17.45 Koncert kameralny. Wy­
konawcy: Trio Kmita (LIdja Kmitowa, skrzy­
pce. Marja Pohlowa, fort, i Michał Borzakow 
ski, wioloncz.), 19.05-19.15 Komunikaty rol­
niczy. 19.20 Transmisja z Poznania. Halevy: 
Żydówka, opera w 5-ciu aktach. (Transmisja 
z Teatru Wielkiego w Poznaniu). 22.30 Ko-

Apcllo. Polska Zmartwychwstała.
Capital: Na v.I.Keiwvin tropie
Casino: Symfonia Wielkiego Miasta.
Colosseum: Dama w Gronostajach i Ona Ma 

Coś.
Corso: Szansonistki.
Muza: Świat w Płomieniach
Filharmonia: Polska Zmartwychwstała.
Palace: Niewolnicv Knuta.
Pan: Na właściwym tropie.
Rococo: Cyrk Charlie Chaplina.
SjMendid: Kelner Restauracji Yar
Stylowy: Cyrk Charlie Chaplina
Światowid: Studencki Flirt.

munikaty, 22.30-23.30 Transmisja muzyki ta- Pciecha: Wschód Słońca.
necznej. VI .-'detTil- Łow'3 Posagowy

PORADY I ŚRODKI LEKARSKIE

Nowoczesna Lecznica
Wenerologiczna

D-ra Med. K. KRAJEWSKIEGO
Nowogrodzka 42. Gabinet elektro-pro- 
mienio-leczniczy dla chorób wenerycz 
nych i skórnych. Analizy lekarskie.

Od 8 i. do 9 wiecz. 194

Dr. med Maksymiljan

BERNSTEIN
WSPÓLNA 63, m. 1 

(parter) tel. 402-61 
chor, weneryczne, niemoc płciowa, 
skórne, włosów i kosmetyka lek. 
Przyjmuje 8—1 i 4—8 pp. Panie 1—2 

Niezamożnym ustępstwo.

Lecznica „ŚRÓDMIEJSKA“ 
26 CHMIELNA 26 

weneryczne, skórne, włosów 
i kormetyka, analizy, Lampa 
kwarcowa. Diatermia.

WIZYTA 3 ZŁOTE
Lekarze różnych specjalności od 9 r. 

do 9 w (niedz. do 2. pp.)

sann

HNS7FI
«BELGIJSKIE

AvrewA MSÍ0ASECKIEGO 
w WA«*xAvnt,MLAirm

Spri-daj A apł*> « «Mady ApttctM.

Uf&f&CrtUI wypad»n,e- ,uP,ez- 
W ŁU JlW W łysienie usuwa 
„Esencja Chinowo-Chmielowa“ i 
„Mydło Chinowo-Chmielowe“ (z Ko­
gutkiem). Sprzedają apteki, składy ap­
teczne. Główny skład Apteka Gąsec- 
kieno w Warszawie 1468

f* EM 971 BT A PŁUC jest nieublaga-
129 La B*a M ną I corocznie nie ro­
biąc różnicy wieku, płci, stanu, kosi milio­
ny ludzi. Przy zwalczaniu chorób płucnych, 

! bronchitu i kaszlu pp. Lekarze stosują,.BaI- 
! sam Tiocolan-Age". który ułatwia wydzie- 
. lanie się plwociny, wzmacnia organizm i sa- 
! mopoczucle chorego. Powiększa wagę ciała 
1 i usuwa kaszel. Używa się za porada lekarza. 
; Sprzedają apteki. 1469

Przeznaczenie!
I Jeżeli Cl brak enefglL
I równowagi, leżeli cler-

Pisz moralnie i nie
! masz wy iści a, naplsz
i do mnie psychografolo- SB t
J ga Szyllera Szkolnlka, ^1
! autora prac nauko- \ JwilwIfrW 

wych, redaktora pisma \ 
„Świt“ Wiedza Talem- .
na. Nadeślii charakter 
pisma swego lub zain- 
eresowanej osoby, zakomunikuj Imle rofc i 

miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, wdowiec, 
iość osób najbliższej rodziny, otrzymasz o- 

I demnle szczegółową analizę charakteru, o- 
j kreślenie zajęć, wad. zdolności I przeznacze- 

da jak również odpowiedzi na szczerze za­
dane pytania. Los Twój zależy nietylko od 
I wolch zdolności I czynów, lecz I od ludzi. 
< którymi się łączysz! Nie Ucz się z tym. co 
udzie źli I głupi mówią I plszą o mnie, gdyż 
udzie cl nigdy osobiście mnie nie znali lnie

I korzystali z moich rad. lecz weź pod uwagę 
' posiadane przezemnle protokóły I odezwy 

Towarzystw Naukowych Warszawy, najwy­
bitniejszych powag świata lekarskiego I po­
ważnej prasy. Wszystkim Czytelnikom ana­
lizę wysyłam zamiast zł. 5 — tylko za 3 zl. 
(można w znaczkach pocztowych). Osobiście 
przyjmuję od godz. 12—2 I 3—7 wiecz. Adre­
suj do mnie: Warszawa. Szyller-Szkolnik.

j Redakcja „ŚWIT“. Nowowiejska 32 m. 6 róg 
Marszałkowskiej.

Zeszyt pisma „świt“, Wiedza Tajemna o- 
raz katalog niezwykłej ciekawej serji ksią- 
żek, wysyłam gratis, na przesyłkę załączy* 
znaczek pocztowy.

Niniejsze ogłoszenie wyciąć 1 załączyć do 
listu.

Ogłoszenia Drobne
„STYLOWY” „ROCOCO” |

MARSZAŁKOWSKA Nr. 112. MOWY ŚWlftT Nr. 63. |
Początek o godz. 4— Początek o godz. 430 |

DAWNO OOZBKIWANS AROYDZIHŁO FWV.OWE

„C Y R K”
CHARLIE CHAPLINA

Obraz Wt {> \. „ESTE rlLM”

Biuro Zborowskiej Ma­
zowiecka 7 nauczy­

ciel przyrodnik; nau 
czycielka: francuski, nie­
miecki. wychowawczy 
ni. szwajcar (francuz), 
ogrodnicy. 199

..............  ■■.'W.......

CZY JESTEŚ 
CZŁONKIEM 
L. O. P. P.

aoHiiolfiiif
Oryginalną maić 

tZ kogutkiem!
„MROZOL”
'«czy <goi lankh 
powstałe od od

mrożenia 1572 
Sprzedają aptek 
i składy apteczne

i Artystycznej, .Warszawa, Mowy Świat 47, Wydawca Antoni L^wak


